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Wielki jubileusz czeski.
Upływa 25 lat, jak założona została czeska 

„Ustrzedni Matice szkolska" i w niedzielę obcho
dził naród czeski tę rocznicę. Lat 25 to nie 
wiele, a jednak jubileusz to wielki, gdy zważymy 
olbrzymie bezpośrednie i pośrednie skutki tej in- 
stytucyi, gdy zważymy zapał, ofiarność a prze- 
dewszystkiem niesłabnącą stateczność narodu 
w popieraniu, rozwijaniu, rozszerzaniu tej in- 
•tytucyi.

Dwadzieścia pięć lat minęło (piszą dzienniki 
czeskie), jak utworzona została ta obronna in
stytucja. Wróg nasz narodowy obmyślił instytu
c ję  najezdniczą, której celem było targnąć się 
n& nasz najcenniejszy skarb narodowy, odstręczyć 
nam młodzież naszą i już w szkole wyzuć ją 
z narodowości czeskiej. Dlatego a nie dla czego 
innego założono Schulrerein niemiecki, pragnący 
Zakładać szkoły niemieckie wszędzie tam, gdzie 
już ani państwo, ani kraj zgoła żadnego nie 
miały pretekstu do narzucenia gminom szkoły 
niemieckiej. Do utrzymywanych przez Schul- 
rerein szkół zwabiano młodzież nie-niemiecką, 
nawet brano ją  na zupełne utrzymanie. Działo 
się to w okolicach słowiańskich i włoskich, a 
najbardziej zagrażała to akcya Czechom. Rzucili 
się też Czesi natychmiast do pracy i przeciw 
niemieckiemu towarzystwu szkolnemu, którego 
celem była grabież narodowa, utworzyli towa
rzystwo czeskie, jedynie ku obronie obmyślane, 
bo przystęp do szkół, zakładanych i utrzymywa
nych przez Maticę, szkół tam, gdzie ani rząd 
ani kraj ani gmina nie chciały lub nie mogły za
kładać szkół czeskich, miały jedynie dzieci 
czeskie

Dwadzieścia pięć lat istnieje Matice szkol- 
ska, a przez ten czas nie było ani jednego dnia, 
w którymby ona owoców błogosławionych nie 
wydawała. Założyła 150 szkół średnich, frebló- 
wek i szkół ludowych, które po największej czę
ści przeszły już na fundusz publiczny, a obecnie 
utrzymuje albo wspiera 6 szkół średnich, 47 
freblówek z 66 filiami i 51 szkół ludowych o 126 
klasach. Niemcy nie byliby, podjudzani zwłaszcza 
przez prasę żydowską, zakładali Schulvereinu, 
gdyby przeczuwali, jak fatalnie dla nich i z ja 
kim dla nich wstydem sprawa się obróci.

Ocalano i ocala się przeto, gdzie tylko 
można, dziatwę czeską od wynarodowienia, ale 
sprawa cała odbiła się niezwykle dodatnio wo- 
gole na duchu narodu czeskiego. „My Czesi — 
powiada t Politik* — cierpimy pospołu z prze
ważną częścią Słowian na brak rygorystycznej 
karności wewnętrznej. Z wielką niechęcią słu
chamy aakazu, poddajemy się tylko z ciężkim 
trudem woli mocniejszej, jeżeli ta wola od je
dnego z naszych pochodzi. Nie zazdrościmy też 
szcięścia obcemu, niż własnemu ziomkowi, k tó 
remu owszem wszelkiej zawidzimy preferencyi. 
To pozostałość po wielowiekowym ucisku. Ale 
tei z owych ujarzmienia czasów wynieśliśmy 
jedną zaletę — serdeczne p o c z u c i e  s p ó l -  
n o ś c i. Z tej solidarności zrodziła się ofiarność 
dla sprawy puspólnej. Zawsze pamiętać będzie
my, że na łaskę obcych mecenasów, na szczodrą 
życzliwość rządu spuszczać się nam nie wolno, 
że owszem tylko to posiędziemy, cośmy sami 
wytworzyli, tylko to spożywać mamy, cośmy 
ręką zgotowali własną. I  było to dobrze 1 Ztąd 
myśmy się wcześnie nauczyli, że m i t o s i n a -

r  o d u nietylko słowem, ale i c z y n e m ma
nifestować należy i że przyczyniać się ma każdy, 
bo naród mały każdego z członków swoich po
trzebuje.

„Zrozumieli to Czesi wszyscy. I dzięki temu 
mogła Matica szkolska stworzyć dzieło tak pię
kne i wspaniałe, że żaden inny tejże wielkości 
naród czegoś tak wielkiego nie posiada. Jest nas 
tylko sześć milionów, ziemia nasza nie nazbyt 
błogosławiona, a jednak przez dwadzieścia pięć 
lat potrafiliśmy zebrać jedenaście i ćwierć milio
nów koron dla naszej Maticy I A trzeba wiedzieć, 
że jeszcze na inne instytucye narodowe musimy 
ponosić ofiary, jak przedewszystkiem na teatr 
czeski w Bernie. Więc też przyjaciel i wróg mu 
szą uczuwać respekt dla tej ofiarności, która 
wszystkie przejmuje narodu naszego warstwy i 
dzięki kiórej z coraz większą mocą a skutecznie 
odpieramy naszego wroga przepotężnego.

,Ale co więcej! Gdzie tylko w jakim za
kątku Czech się znajduje, wie on o Maticy i 
składa swój grosz na nią, bez różnicy, do jakie
go obozu politycznego należy. To zespala nas 
ściśle, to budzi, wzmacnia i pogłębia solidarność 
naszą. Wiele się już dokazało, ale jeszcze wiele 
też pozostaje do urzeczywistnienia — i uczyni 
się 1“

Według wykazu miała Matice szkolna w 
piersz) m roku 1881 dochodu 188.549 koron a 
19.955 koron rozchodu. Z czasem sumy docho
dów rocznycn dochodziły do trzystu, czterechstu,

' pięciuset, a wreszcie w r. 1904 do sześciuset a 
w roku zeszłym do siedmiuset tysięcy. Rozchód 
roczny bywał czasami znaczniejszy od dochodu. 
Ogółem wynosił przez 25 lat dochód 11,284.750 
koron, a wydatek 10,825.600 koron. Czysty ma
jątek wynosił z końcem roku zeszłego 409.140 
koron. Składki nadchodziły także z, zagranicy: z 
Ameryki, Rosyi, Niemiec, Bułgaryi, Azyi, po
mniejsze sumy z Rumunii, Serbii, Hiszpanii, An
glii, Francyi, Holandyi i Afryki.

Ale sama ta suma pieniężna nie daje całe
go obrazu ofiarności narodowej Czechów, bo 
trzeba było nadto niesłychanej pracy, energii, po
święcenia, aby choć tylko jedną założyć szkołę 
i byt jej ubezpieczyć.

Szczerze i my życzymy dalszego powodze
nia Maticy szkolskiej i narodowi czeskiemu I

Z sejmiku większej własności 
przemyskiej.

Przem yśl 23 kwietnia.
(Koresp. Gag. Nar.)

Jeszcze uzupełniam poprzednie moje relacye 
z tego pełnego interesu zebrania. Jak już zazna
czyłem, poseł Kaz, hr. Szeptycki mówił głównie 
o reformie wyborczej do parlamentu, a posłowie 
sejmowi pp. Aug. Gorayski, dr. Włodzimierz Ko
złowski i prezes dr. W/ad. Eraiński omawiali 
sprawy poruczone kompetencyi sejmu.

P a rce lac ja .
Cennemi były nawoływania p. G o r  a y- 

s k i e g o, zwrócone do obywatelstwa ziemskiego, 
aby ono nie dopuszczało do zaniku większej 
własności drogą parcelacyi i handlu ziemią. 
Przekonywującemi argumentami wykazywał on, 
że parcelacya dzika jest nieszczęściem naiodu- 
wem u zanikanie większej własności grzechem

Gorayskiego znalazł echo u „obywatelskich" han
dlarzy ziemią i spekulantów parcelacyjnych.

Sprawy szkolne.
P. dr. Wład. E r a i ń s k i ,  prezes To w. 

kredytowego ziemskiego, poświęcił swe uwagi 
głównie finansom itraju, zalecając ostrożność 
w gospodarce, a nadto obszernie mówił o szko
łach i budżecie szkolnym. Znany i w sejmie 
i w całej swej działalności ze systemu oszczęd
nościowej i przezornej gospodarki, wywiódł i tym 
razem zapatrywanie, że nie należy nam w urzą
dzeniach krajowych wzorować się jedynie na 
obcych gospodarstwach, ale stosować się głównie 
do warunków własnych. Zalecał oszczędność 
w budżecie Krajowym w ogóle, a nawet i w bu
dżecie szkolnym, zaznaczając, że np w takim 
Busku, liczącym zaledwie około 4000 ludności 
jest przeszło 20 sił nauczycielskich, a nadto 
z naciskiem podnosił, że szkolnictwo u nas jest 
raczej mechaniczne, że zabija ducha przedsię
biorczości i mieyatywy, i że w tym kierunku 
pożądaną jest poprawa Nie wzorować się nam 
i w dziedzinie szkolnictwa — mówił p. Kraiński 
— wyłącznie na bogatych społeczeństwach, ży
jących w innych stosunkach, ale stosować się
nam do warunków i możności kraju.

Ta część przemówienia p. Kraińskiego dała 
impuls p. K o z ł o w s k i e m u  do pewnych
wyjaśnień w sprawie budżetu szkolnego, przyczem 
rzucił ogólnie, że brak oświaty i analfabetyzm 
w naszym kraju może być jeszcze szkodliwszym, | 
niż pokrywanie deficytu krajowego krótkotermi-
nowemi pożyczkami. Wielka ilość u nas analfa
betów i niedostateczny stan niektórych szKół, 
przyczyniają się do osłabienia naszego wpływu 
politycznego w monarchii, — nie radzi więc 
mówca czynić oszczędności w budżecie szkolnym. 
Chłop w pow. żywieckim na granicy Ślązka wi
dząc, że wszystkie dzieci włościan ślązkich znaj
dują naukę w szkole, a jego dzieci nie zawsze
mogą się w szkole pomieścić, może mieć słuszne 
Jo kraju naszego pretensje, aby liczbę szkół sto
pniowo zwiększano. Co się tyczy pomnażania 
klas tam, gdzie nie jest ono niezbędnie potrzebne, 
poczyniła już sejmowa kemisya budżetowa pewne 
zastrzeżenia,—liczyć się atoli należy z rosnącą po
trzebą po miastach i miasteczkach narodowej 
oświaty. Dr. Eozłowski zaleca harmonię między 
materyalną możnością a duchowemi potrzebami,
0 których bez szkody dla kraju zapominać nie 
można.

Obszernie omawiał dc. Kozłowski i sprawę 
szkół ludov ,n j  i średnich, a także ostatnią re- 
organizacyę kraj. rady szkolnej. O szkołach lu
dowych zauważył, że liczba ich rośnie, ale 
aparat nadzorujący nie zwiększa się w tym samym 
stosunku, skutkiem czego nie wszystkie szkoły odpo
wiadają swemu zadaniu. Domagać należałoby 
się częstszych lustracyj inspektorów krajowych. 
W kwestyi nauki podniósł dr. Eozłowski, że ma- 
teryał naukowy w innych krajach na 8 lat roz
łożony, u nas młodzież szkolna w ciągu lat 6 
strawić musi; wskazaną więc rzeczą byłoby bodaj 
uwolnić podręczniki z niepotrzebnego balastu
1 zaleca szybką ich rewizyę, któr& zarazem 
uwzględniłaby naturę kraju i wzmocniła, słusznie 
przez p. Eraińskiego podniesioną potrzebę prak 
tycznego kierunku.

Co się tyczy szkół średnich, podniósł p. dr. 
Euzłewski, że w gimnazyach panuje przepełnie
nie, wskutek czego nie spełniają one zawsze wy
chowawczego zadania, a często nawet i nauko
wego, bo w klasach, liczących po 60 uczniów, 
niemożliwem jest indywidualizowanie nauki. Po
trzeba pomnożenia gimnazyów w naszym kraju ' 
jest naglącą, a także niezbędnem jest powiększę- j 
nie liczby praktycznych seminaryów dla nauczy- j 
cieli, którzy często przychodzą niedostatecznie | 
przygotowani do swego zawodu. Nierównomier j 
nym jest rozkład młodzieży, uczęszczającej do ,

' gimnazyów a szkół realnych. Wartoby przypomi
nać przestrogę ks. bisk. Warmińskiego: mniej

narodowym, nie mamy bowiem jeszcze tak wy- poetów — więcej inżynierów; ludzi umiejących
robionego stanu średniego, któryby należycie j praktycznie rozwiązywać ekonomiczne zadaniu
spełniał obowiązki narodowe, ciężące dotychczas ! jest u nas bardzo mało i brak ich na każdym
na obywatelstwie ziemskiem. Oby ten apel posła kroku daje się odczuwać.

Dr. Eozłowski wspominając o uchwaleniu 
przez sejm ustawy o kraj. radzie szkolnej, która 
zabezpieczyła jej ustawowo orgaaizacyę, polega
jącą dotychczas tylko na rozporządzeniu cesar- 
skiem, a więc i tą samą drogą mogącą uledz 
zmianie,—zauważył, że w nowym jej podziale na 
sekeye upatrywać należy pewne niebezpieczeń
stwo osłabienia jej autonomicznego żywiołu. W 
sekcyach inspektorowie i urzędnicy mogą przy 
rozdziale autonomicznych członków rady szkolnej 
kraju mieć wpływ przeważny. Byłoby do życze
nia, aby referatów tak spraw zasadniczych, jak 
i bieżących podejmowali -ię autonomiczni człon
kowie na równi z urzędnikami i aby źródłowo 
badali akta. Słowa te — zauważył dr. Eozłow
ski nie zawierają nieufności do urzędowych 
kierowniKów rady szkolnej kraj , których mówca 
bardzo wysoko ceni, ale mają na celu jedynie 
stwierdzić potrzebę uzupełniania ich zapatrywań 
słusznych ale czasem jednostronnych, poglądam 
tych, którzy czerpią wiedzę nie tylko ze szkoły 
ale i z życia.

Sprawy agrarne.
Poseł dr. Kozłowski w swern sprawozdaniu 

poseiskiem zaznaczył, że działalność sejmu na 
polu agrarnem była w ostatnich czasach obfitą i 
wspomniał przykładowo o biurach pośrednictwa 
pracy, o włością h rentowych, o ustawach o zale
sieniu, komasacyi, drzewkach przydrożnych, a na 
polu społecznem o utworzeniu 400 kas Reiffeise- 
na, przychodzących w pomoc najuboższym sfe
rom ludności.

W kwestyi wydatków w budżecie na rol
nictwo, oświadczył, iż są one za małe, jeśli ma 
się mieć na celu rozkwit kraju. Wspomniał, że 
subweneya na chów koni w komisyi upadła, a 
wogóle dział budżetu na cele rolnictwa nazwał w 
stosunku do potrzeb za niskim.

Reforma administracyjna 1 gminna
znalazły również miejsce w przemówieniu spra- 
wozaawczem dr. Kozłowskiego. Co do pierwszej 
zaznaczył, że jest przeciwnikiem połączenia rad 
pow. ze starostwami. Obecny stan rzeczy w pań
stwie poucza, że nawet odrobiny władzy nie na
leży z rąk swoich wypuszczać. Mówca pragnie, 
aby Wydział kraj pozostawiał jak najszerszą 
swobodę tym radom pow., które pracują, a mniej 
pilnym, aby odjął swobodę nic nierobienia i 
nad nimi kontrolę wzmocnił, a wszystkim radom 
pow. dawał fachową pomoc.

Co do reformy gminnej, to wedle rezoluoyi 
z r. 1895 chciano pewną ilość agend przenieść 
na związki obszarów dworskich i gmin. Pomimo, 
że byłoby to częściowe przerzucenie ciężarów z 
gmin na obszary dworskie, powstai bałaś ze stro - 
ny rzekomych obrońców ludowych i zażądano 
w miejsce tego jedynie prostego wcielenia obsza
rów dworskich do gmin. Mówca wątpi, aby, 
gdyby nawet temu żądaniu zadość uczyniono, 
gminy na tern wiele zyskały, bo przedewszystkiem 
nie w każdej gminie jest obszar dworski i 
znaczn.8 więcej jest gmin niż obszarów dwor
skich, więc nie wszystkie gminy wzbogaciłyby się 
a i intelektualnej pomocy nie doznałyby, w rażie 
bogiem wcielenia obszaru do gminy, Die wszę
dzie dopuszczunoby przedstawicieli obszarów do 
zawiadowstwa dobrem gminnem. Natomiast — 
zdaniem mówcy — stopniowe tworzenie (w m yśl. 
wniosków Dunajewskiego) okręgów gminnych tam, | 
gdzie rady pow. uznają to za rzecz możliwą i 
dojrzałą, z przeniesieniem na nich tych agend, 
którym gminy nie mogą podołać, mogłoby się 
przyczynić do zabezpieczenia wykonania ustaw, 
których wielka ilość dziś. mimo dobrej woli sta
rostw, pozostaje na papierze.

Budżet krajowy.
Obszerne uwagi poświęcił bużetowi kraj. p. 

Wład. Kraiński, którego przemówienie w streszcze
niu podaliśmy już w sobotę, a p. dr. Eozłowski 
rozwinął rzecz cyfrowo i poglądowo. W ciągu 
ostatnich lat ośmiu wydatki krajowe wzrosły o 
12 milionów, dochody zaś o 9 do 10 miljonow 
(z konsumcyjnych opłat 6 do 7 milionów a z 
rosnącej wydatności halerza dodaików do po

datków 2'/» do 2*|, milj.) Niedobór pokrywają- 
dodatki do podatków przynoszące 16 milonów, 
opłaty Konsumcyjne 7 miljj., a 2 2 krótko termi
nowa pożyczka Ogółem wydatki budżetu naszego 
dosięgają 30 milionów a w kwocie tej procenta 
od długów krajowych pochłaniają 1/10 tj. 3 
mdjony. W budżecie czeskim pomimo większego 
długu i większej sumy procentów (4 miljony) 
stosunek procentów do ogólnej kwoty wydatków 
jest korzystniejszy, budżet wydatków wynosi bo
wiem tam 76 milionów.

Co do przyszłości budżetu kraj. przedstawił 
dr. Kozłowski, taki obraz: Wydatność źródeł,
które się otworzą u nas w r. 1911 (z opłat szyn
karskich i podatku kraj. od piwa) obliczają na 
13 do 16 milj., z czego 2l/t miljona dostanie się 
miastom, a więc netto pozostanie krajowi 10 do 
13 miljonów. Oprócz tego przypadnie krajowi na 
własność fundusz propinacyjny, który w tym cza
sie wynosić będzie 25—26 milionów, a z którego 
pokryte zostaną zaciągane obecnie krótkotermi
nowe pożyczki. Co do kwestyi, w jakim stopniu 
wzrastać będą wydatki w przyszłości i czy będą 
mieó pokrycie w zapasach i dochodach Dieżących, 
prognoza trudna a proroctwo niebezpieczne — 
powiedział dr. Kozłowski — bo nawet w oDli- 
czeniach dotychczasowych progresyi wydatków, 
były wielkie różnice. Wydział kraj. przyjął roczną 
progresyę na 1,600.000 k; poseł Leo na 1.640.000 
koron, poseł Kraiński 6 procent a poseł Abraha- 
mowicz aa 2,250.000 a po potrąceniu wzrostu 
dochodów z dodatków do podatków, na netto 2 
milj. kor. W miarę różnicy rachunku, zmieniała 
się i konkluzya. P. Abrahamowicz twierdzi, że 
w r. 1911 będzie znaczny deficet, — p. Leo, że 
końce się zejdą. Dr. Kozłowski licząc się z nie
bezpieczeństwem deficytu, zauważył, że w razie, 
gdyby podobny rachunek miał być ścisłą podsta 
wą obliczania wydatków przyszłości, musiałby 
odróżniać wydatki zwyczajne od nadzwyczajnych, 
przewidywać przyszłe wydatki zwyczajne i 
przyozłe wydatki nadzwyczajne i przyszłe ustawy 
a nadio i okoliczności często przypadkowe, jak 
urodzaj lu t nieurodzaj, które wpływają na wy
datności halerza dodatków do podatków.

Zdaniem mówcy wyższą jest jednak po nad 
wszelkie kalkulacye rachunkowe zasada, że po
krywanie bieżących wydatków krótkoterminowe- 
mi pożyczkami i eskontowanie z góry przyszłych 
dochodów jest niezdrowem a wyjątek w tym kie
runku uzasadaiono jedynie tylko przypadkowem 
posiadaniem steuzourowanego funduszu propi- 
naoyjnego. Dr. Eozłowski sądzi, że prąd do wy
datków inwestycyjnych, aaturalny w kraju tak 
zaniedbanym, jak nasz, da się do pewnego sto
pnia zahamować jedynie tylko pokrywaniem 
wzrostu wydatków nie zapomocą krótkotermino
wych pożyczek, ale przez podwyższanie dodatków 
do podatków, które w r. 1895 były równ e wy
sokie, jak teraz, później zniżone a w roku zeszłym 
podwyższone.

Bank krajowy
0 Banku kraj. mówił i p. Kraiński i p Ko

złowski. F Kraiński przyznał Bankowi kraj. za
sługę w pośredniczeniu w emisyach krajowych, 
n&tojmast nazwał mniej szczęśliwą jego opiekę 
nad przemyslowemi przedsiębiorstwami. P. K o- 
z ł o w s k i dodał, że zasługą Banku Kraj. jest 
zniżenie stopy procentowej przez alimentowanie 
Towarzystw zaliczkowych, — natomiast na polu 
czynnego poparcia rolnictwa melioraeyi i parce- 
lacyj, pracę zaledwie rozpoczął i to nie zawsze 
szczęśliwie. Dla przemysłu robi kraj wiele, ale 
uprzemysłowić go można jedynie usilną i pra
ktyczną pracą, jako też akuratnością samych 
przemysłowców, dla których ofiarność kraju po
winna być bodźcem do energicznej samopomocy. 
Za przemysł płacił Bank kraj. liczne frycówki, 
nic to jednak nadzwyczajnego, wszędzie bowiem, 
gdzie się przemysł dopiero zaczynał rozwijać, 
były dobre i złe interesa. Nieklórych jednak 
frycówek, jak np. za fabrykę sanocką, można 
było umknąć, bo interes sam w sobie był dobry 
ale robiono za szerokie inwestycye, bez zapewnie
nia sobie z góry dostaw. Bank kraj. zezwalając
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powiett przez PIERRE de COULEYA1N.

(Ciąg dalszy.)

Panna powolna, apatyczna nie odczuwa 
wcale przyjemności życia, ani potrzeby działania. 
Ćwiczy się w sporcie, bo tak każe moda, ale 
ciało jej nieoswojone sprzeciwia się sportowi. 
Z wiadomości, które wetkano jej w mózg, nie 
kiełkują myśli żadne nie rozbudzają pragnie
nia rozleglejszej wiedzy. Zdaje mi się być zmę
czoną, przesyconą, nienaturalną. Chciałabym za
prowadzić ją  w las, w góry, nad brzeg morza, 
by obcowała bezpośrednio z potęgą przyrody. 
Cheiwabym odbyć z nią wędrówkę do Włocb, do 
Hiszpanii, do Francyi całej, by jej dać poznać 
skarby piękna, będącego dziedzictwem ludzkości. 
Patriąc, jak młoda dziewczyna wtyka igłę w 
■*n»at materyi jedwabnej lub w kanwę, mam 
ochotę potrząść nią. Przenikam jej myśl. Bezwie
dnie podlega już posiadaniu mężczyzny. Myśl jej 
mknie ku tajemnicy, której się domyśla, wyobra
źnia jej snuje mętne widziadła. Gorące tchnienie 
instynktu kazi świeżość młodziutkiego kwiecia.

Matki powinnyby pamiętać o tern. Matki! 
One myślą jedynie, by strzedz dobrze córki, by 
je wyposażyć hojnie i wydać za mąż bogato. 
Synów zaś psują, chcąc ich przywiązać do siebie 
o tyle, by walczyć korzystnie o serca ich z przy
szłą rywalką — synową. Oto macierzyństwo ta
kie, jak się u nas przedstawia w XX wieku.

— Kiedyś — wyraziłam nieoględnie życze
nie przyjrzenia się młodej dziewczynie francus
kiej w prawdziwem świetle, za kulisami, biorą
cej czynny udział w życiu, w które wniosłaby 
swe świeże siły serca i umysłu.

— Pragnie więc pani widzieć emancypantkę?— 
odezwała się zjadliwie jedna z matek.

— Tak — chciałabym wszakże by wycho
wanie przysposobiło ją  niejako. Chciałabym prze
dewszystkiem, by matki wpoiły w synów swych 
poszanowanie dla kobiaty, by zmieniły wilki w 
pasterzy.

— Wilki w pasterzy ?—zagadnęła śmiejąc się 
urocza Paryżanka — a instynkt, a natura?...

— Amerykanki znalazły sposób ujarzmienia ich, 
One chyba jedne kochają swój kobiecy rodzaj,

— W takim razie to nie są kobiety —odrzekła 
lekko moja interlożutorka.

— Francya zresztą, to nie Ameryka — 
zadecydowała szorstko inna podstarzała dama.

Aksyomat ów zmiażdżył mię, uczułam 
mur i umilkłam.

Japonka przeprowadzi proces nowej ewo- 
lucyi przed kobietą łacińską, jestem prze
konaną.

Bagnoles de 1’Orne.
Bagnoles nie ma cechy mieszczańskiej. Ze 

względu estetyki nie żałuję, że jest ono w nie
praktycznych rękach rodaków moich, wolę bo
wiem widzieć w około na pagórkach ładne za
meczki, zamiast pospolitych oberży. Przyroda po
sługuje się Anglikami, Szwajcarami i Niemcami 
w dokonywaniu dzieł pożytecznych, porucza wszakże 
opiece ludzi łacińskiej rasy piękne miejscowości, 
które mają być ustrzeżone od zagłady. Zwiedzi
łam już całą okolicę, przebywszy ją piechotą lub 
powozem, oprócz trzech dalekich wycieczek, któ
re zachowuję na październik. W tej małej pro- 
wmcyi położonej na granicy Normandyi i Bre
tanii, poczułam wyraźnie potęgę północy, ideę 
religijną, mrocznię zachodu, wesołość łagodną o- 
kolic środkowych. Lasy, skały dziwaczne, drui- 
dyczne głazy, dobroczynna bogini Andaine, 
złośliwa Giona, miejscowe legendy bohaterskie, 
święci patroni, zamki starożytne nadają okolicy 
wiele powagi i wdzięku. Są chwile, w których 
zdawałoby się, że wiatr wionie duchem ożyw

czym; drgnęłam; poczuwszy łagodne muśnięcie. 
Kraj to bogaty i urodzajny.

Nie dziwię się, że wieśniacy mogą za
płacić sobie śniadanie w Grand hotelu.

Dziś pierwszy raz poszłam drogą równo 
ległą kolei żelaznej, omijałam ją  dotąd z powo
du właśnie onej bliskości. Spędziłam jednak bar
dzo zajmujące popołudnie. Droga ta biegnie 
brzegiem lasu, okala pole wyścigowe, wznosząc 
się łagodnie po nad dolinę. Uszedłszy kwadrans, 
spotkałam drzewa o gałęziach pełnych kamy
ków. Myślałam, że to zabawka dzieci wieśnia
czych; zobaczyłam ich wszakże coraz więcej, w 
końcu gałęzie uginały się pod kamykami. Widok 
ten był dość fantastyczny, kamienie w miejsce 
liści zawieszone w powietrzu. Zrozumiałam, że 
to nie prosta zabawka, zapytałam też jakąż sta
rą włościankę.

— Są to kamienie Świętego Ortera, opo
wiadała, bardzo dobry święty, który leczy reu- 
matyzmy. Ma swoją kaplicę, oddaloną o pięć mi
nut drogi. Odbywają się pielgrzymki do kapliczk., 
wracając zaś, każdy zawiesza kamień na wyso
kości, odpowiedniej bolącemu miejscu. Zaniosłam 
kamyk na intencyę moich kolan. Chce go pan 
zobaczyć ?

— Owszem — odparłam zaciekawiona. Po
dążyłam za dobrą kobietą, wskazała mi dość

duży kamyk na pierwszym sęku buka.
-  Oto ten — rzekła uprzejmie. Mężczyźni 

powiadają, że to są głupstwa. Oni nie mają wia
ry, jak zwierzęta. Moje reumatyzmy tymczasem 
znikły zupełnie, chodzę bez kija.

Wodziłam oczami w około. Spostrzegłam 
kamyki dotykające ziemi, oznaczały zapewne bo
lące stopy, inne wisiały na wysokości kolan, ra 
mion, głowy. Dziwiłam się, że tkwiły na swojem 
miejscu, że nikt ich nie zrzucał.

Wieśniaczka potrząsła głową.
— Nie ma obawy, kto tylko dotknąłby się, 

dostałby tego samego cierpienia. Niepoezciwcy 
wiedzą to dobrze na szczęście.

Widok dziwacznych ei-wotów hypnotyzował 
mię po prostu Każde z nich przedstawiało bo
leść i nadzieję ludzsą, były ich setki. Nie do
tknęłabym się ich za nic w świocie, me przez 
obawę kary, ale przez uszanowanie. Pragnęłam 
przypatrzeć się św. Orlerowi, doszłam też do 
wioski noszącej nazwę Jego.

(C d. n.)

Świece woskowe kościelne. Kwiaty na świece.
poleca 

od 115 la t is tn ie jący  
najw iększy sk ład  
herbaty  i  kawy Fryderyk Seimbuth i Spółka Lwów, 

Rynek 45.
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na udział swoich funkcyonaryuszów w radach 
nadzorczych niektórych instytucyj, użyczając im 
swego kredytu i opieki, powinien dokładnie ba
dać warunki istnienia i rentowności przedsiębior
stw a; tymczasem Bank kraj. przyjmował często 
za błędy cudze, których można było uniknąć, 
pośrednią odpowiedzialność, jak np. za lwowski 
Bank parcelacyjny. *

Nie dałbym dokładnego obrazu sejmiku wię
kszej własności ziemi przemyskiej, na którym, 
jak okazuje się ze sprawozdania, poruszono nie
mal wszystkie sprawy, obchodzące nietylko jedną 
warstwę, ale całe nasze społeczeństwo, — gdy
bym nie zaznaczył, że jak h.az. hr. Szeptycki już 
w swem sprawozdaniu poselskiem poruszył roz
grywające się obecnie wypadki na ziemiach pol
skich, tak i inni posłowie i ich wyborcy, zebra
wszy się po zgromadzeniu na poufną pogawędkę, 
szeroko je omawiali, a wszystkie te poglądy ce
chowała gorąca miłość ojczyzny.

Podziękowanie i uznanie należy się prze
wodniczącemu zebrania księciu Jerzemu C z a r 
t o r y s k i e m u ,  jakoteż gospodarzowi powiatu 
przemyskiego, prezesowi rady pow. p. dr. Wła 
dysławowi C z a y k o w s k i e m u ,  który, jak 
zawsze, gdy idzie o sprawę publiczną, oddał się 
zupełnie dnia tego na usługi sejmiku.

Bank krajowy.
Bilans Banku krajowego za rok 1905 ogło

szony obecnie, wykazuje zysk ogólny ze* wszyst
kich operacyj handlowych w pokaźnej sumie 
600.408 kor. 36 hal.

Ze sprawozdania dyrekcyi Banku krajowego 
dowiadujemy się, że w roku ubiegłym nie prrrr- 
stąpił Bank do żadnego nowego przedsiębiorst wa 
przemysłowego, a jedynie zwiększył swój zapa 
akcyj I. gal. Towarzystwa dla przemysłu che
micznego skutkiem przydziału 67 akcyj po roz
wiązaniu syndykatu dla rozprzedaży akcyj tegoż 
Towarzystwa założonego. Rozwój zakładów, do 
których Bank należy, był w roku ubiegłym prze
ważnie pomyślnym, to też na 12 takich zakładów 
dało 8 dywidendę, a dochód z tego tytułu wyno
sił w 1905 r. 20.015 k. 20 L. Natomiast odpisy 
w kapitale z powodu straty na 2 likwidujących 
zakładach wynoszą 13.518 k. 45 h.

Bank zawiaduje także 5 stałymi funduszami, 
przez kraj dla poparcia przemysłu i gospodarstw 
utworzonymi, które to fundusze krajowe, posia
dały z końcem r 1905 kapitału obrotowego 
kor. 5,017249 09 przy rozdzielonych 980 po
życzkach z kwotą kor. 4,808.333‘57. Poręki za 
podatek spożywczy udzielił Bank w r. 1905 na 
12 dokumentów w kwocie k. 4,050.000, z czego 
wyczerpaną była dnia 31 grudnia 1905 kwota k. 
3,447.920 10. Dokument poręki za kredyt solny 
Wydziału krajowego wynosi k. 9,830.000 a kre
dytu wyczerpanego było w duiu 31 grudnia 1905 
k. 8,804 300.

Pożyczek hipotecznych w ciągu r. 1905 wy
płacił Bank 1063 w 4°/# listach zast. w kwocie 
k. 15,349.000 oraz 38 w 4*/,% listach zast. w 
kwocie k. 82.100 razem 1101 pożyczek w kwocie 
k. 15,431.100 a mianowicie: 56 pożyczek na 
dobra ziemskie w kwocie k. 5,223.000, 292 po
życzek na realności miejskie w kwocie kor. 
8,449.900, 753 pożyczek na włościańskie w kwo
cie 1,758.200 razem 1101 pożyczek w kwocie k. 
15,431.100, co łączn e z pożyczkami, wyplacone- 
mi przez Bank w latach poprzednich, czyni 
16.006 pożyczek w ogólnej sumie k. 184,844.800 
a mianowicie: na dobra ziemskie 848 pożyczek 
w ogólnej sumie 64,202.100 k. czyli 34-73%, zaś 
w stosunku do zgłoszonych podań 34-42%; ua 
domy murowane w miastach, opłacających poda
tek domowo-czynszowy, a do korzystania z kre
dytu hipotecznego przez Wydział krajowy do
puszczonych 3.793 pożyczek w ogólnej sumie 
99,358.900 k., czyli 53*75%, zaś w stosunku do 
zgłoszonych podań 46 • 10 °/0; na małą własność 
rolną przeważnie włościańską, 11.368 pożyczek 
w ogólnej sumie 21,283.800 k., czyli 11*52%, zaś 
w stosunku do zgłoszonych podań 49*61%.

Zysk w oddziale hipotecznym w roku 1&05 
wynosi k. 325.788 09; zwiększył się w porówna
niu z rokiem poprzedzającym o k. 85.460*73, 
Fundusz rezerwy specyalnej dla oddziału hipo
tecznego, wynoszący z dniem 31 grudnia 1904 
roku k. 1,439.757 32 doszedł w ciągu r. 1905 do 
sumy k. 1,593.738-99, został zatem powiększony 
o k. 153,981-67. Z dniem 3 grudnia 1905 znaj
dowało się w obiegu listów zastawnych Banku 
krajowego : 4°'0 na sumę k. 93,940.500 zaś 4l/»% 
na sumę k. 16,162.100, czyli na ogólną sumę k. 
110 ,102.600 natomiast pożyczki udzielone przez 
Bank wynosiły k. 111,287.441*71.

Pożyczek komunalnych udzielił Bank kraj. 
w r. z. 36 w obligacyaeh komunalnych w ogól
nej sumie k. 4.390.800. Zvsk w oddziale komu
nalnym w r. 1905 w nosił k. i07 .761-60. Rezer
wa tego oddziału, będąca własnością Banku, wy
nosiła z końcem r. 1905: k. 763.339-79 — 
zwiększyła się o kwotę k. 71.0i7 83.

Obligacyj kolejowych było w obiegu 31 
grudnia 1905 na k. 20,811.900, podczas gdy po
życzki udzielone przez Bank wynosiły kor. 
20,827.692-04. Zysk wynosił w r. 1905 kor. 
24.116-62 a specyalna rezerwa z końcem r. 1905 
k. 54.930-96.

Całkowity obrót z wszystkich operacyj Ban
ku we Lwowie i Krakowie w roku 1905 wynosi 
sumę k. 2;006,888.471 38. Obrót kasowy wynosił 
w roku 1905 w Banku we Lwowie, Krakowie i 
zastępstwach: k. 605,06u.24o"25. W ciągu r. 1905 
podano do skupu : 81 800 sztuk weksli na ogól
ną sumę k. 96.049.073 80 z tego odmówił Bank 
przyjęcia: 5835 sztuk na sumę k. 4.527.280*46 
a 75.965 sztuk na sumę k. 9 i,521.793-34, czyli 
95*28% ogólnej kwoty zgłoszonej Bank ze- 
skontował.

W porównaniu z r. 1904 podano do skupu 
w roku 1905 więcej o 16.541 sztuk weksli na 
kwotę większą o 29,292.715-30 i zeskontowano 
więcej o 15.777 sztuk weksli na kwotę większą 
o k. 31,412.406-99. Stan portfelu wekslowego z 
dniem 31 grudnia 1905 zwiększył się o 2.415 
sztuk i kwotę k. 6,519.960 59.

starczanie kapitału obrotowego na przedsiębiorstwa 
przemysłowe.

Pożyczek melioracyjnych po myśli ustawy 
z 26 lipca 1896 udzielono w r. 1905: 2 na kwo
tę k. 13.300. Stan tych pożyczek z końcem roku 
wynosi 22 na k. 87.293-83.

Ogólny zysk w oddziale bankowym wynosił 
w roku 1905: k. 1,005.598 86 i zwiększył się w 
porównaniu z takimże zyskiem z r. 1904 o kwotę 
K. 196.610-38.

Co do interesów bankowych ze stowarzy
szeniami zarobkowemi i gospodarczymi to osoDny 
komitei cenzoiów, dopuścił do kredytu wekslo
wego w Banku kraj. na rok 1905: 192 stowa
rzyszeń. W  ciągu tegoż roku Bank eskontował 
29.782 sztuk ich weksli na ogólną sumę K. 
28,199.954 88 * saldo tych weksli z dniem 31 
grudnia 1905 wynosiło sztuk 6.285 na koron 
6,708.763-54.

W roku ubiegłym liczba zastępstw Banku 
wynosiła jak w poprzednim: 72.

Przypadający na rok 1904 zysk z operacyj 
bankowych wynosił K . 404,525 10, zysk zaś w 
roku 1905 wynosi K. 600.408-35, czyli o K. 
195.883-25 więcej. Zysk ten został po myśli po
stanowienia § 101 statutu bankowego rozdzielony 
między majątek zakładowy i rezerwy Banku. 
Właściwy dorobek roku ubiegłego, uwzględniając 
własny przyrost rezerw wynosi K. 651.905 35.

Uwzględniając powyższe powiększenie, wy
nosi obecny majątek Banku w kapitale zakłado
wym i rezerwach K. 8,538.469-68, strącając zaś 
kwotę K. 10.626, będącą własnością dłużników 
komunalnych, wynosi zwiększenie się majątku 
Banku po nad pierwotną dotacyę 2,000.000 K. 
kwotę K. 6 527.843 68, uzbieraną przez Bank w 
ciąga dwudziestu dwu lat jego istnienia.

Kronika.
Ltoóte, dnia 24 kwietnia 1906. 

K s le u ( U n i ;K .
W  środę 21 kw ie tn ia  M trk a  E w an g . — (tr. ka t. 

W asy ły ju  P rep . — K ai. słow Ja ro s ła w a .
W schód słońca  4-59, zachód  6'56.
W  czw arte*  26 k w ie tn ia  K le ta  i  M arcelina — 

y r .  k a t. A rtcm ona M. — KaL słow . S p ity m ira . 
W schód słońca 5 57 z a o h ó l 6-59.
W  p iątek  27 kw ietn ia  P e re g ry n a  W . — G r. kat. 

M artyna  — ŁCal. slow . B ogu fa ła .
Wrichód s łońca  4 56, zachód 7 01.

Do dzisiejszego numeru dołączamy „Tygodnik 
Mód i powieściu dla tych szan, prenumeratorów, 
którzy go abonują.

— Ks. arcybiskup dr. J .  Weber wyjechał na 
4 tygodnie do Rzymu.

— Dyrekoys pocit przeniosła asystenta Józefa 
Cieplika z Podgórzu do Krakowa.

—  Zaprzeczenie. Półurzędowy „Fremdenblatt“ 
pomieszcza zapi.eczenie Antoniego hr. Wodzickiego, 
członka izby panów, jakoby jego bytność w Wiedniu 
i wizyty, ktore składał on wezoraj ministrowi Spraw 
wewnętrznych, ministrowi spraw zagranicznych i 
prezesowi Koła polskiego, miały jakiekolwiek zna
czenie polityczne. Hr. Wodzicki oświadcza, że bawił 
z powodu nadwątlonego zdrowia przez 2 miesiące 
we Francyi południowej i wracając do kraju, zatrzy
mał się w Wiedniu, gdzie złożył wizyty podyktowa
ne względami czysto towarzyskimi.

— Do wiadomości JE. ks. metropolicie 
Szeptyckiemu. Donoszą nam z autentycznego źró
dła: Gr. kat. paroch w Załanowie wsi powiatu Ro
hatyn nie słuchał spowiedzi wielkanocnej włościan, 
którzy nie zapłacili datku konkurencyjnego na budo
wę cerkwi, mimo że na klęczkach o spowiedź pro
sili. Zauważyć należy, że są to najbiedniejsi wło
ścianie, którzy nie są w stanie wysokich datków je
dnorazowo w oałuśoi uiścić. Parochem tym jest ks. 
Emil W anio.

k r o n ik a  lwowska.
-r- K o ś c ió łe k  iw . W o jo ieeha  na Sobieszczyznie 

poświęci w niedzielę 29 bm. ks. arcybiskup Bil* 
czewski.

-r* Wizytacya. Biskup połowy ks. Koloman 
Belopotoczky przyjeżdża dziś do Lwowa na kano
niczną wizytaoyę tutejszego Superyoratu potowego. 
Dnia 26 bm. o 8 rauo w kościele 0 0 . Jezuitów bę
dzie udzielał Sakramentu bierzmowania wychowan
kom szkoły kadeckiej i innym osobom wojskowym. 
W piątek odjeżdża do Stanisławowa i Czerniowiec.

-4- Pomnik Mickiewicza we Lwowie. Pre- 
zydyum komitetu budowy pomnika przesłało na ręce 
prezydenta miasta, p. Michała Michalskiego, nastę
pujące pismo:

Jaśnie Wielmożny Panie Prezydencie! Sprawa 
ogrodzenia pomnika Mickiewicza ma wejść w dniach 
najbliższych na porządek obrad Świetnej Rady miej
skiej. Komitet budowy pomnika, spełniwszy główne 
swoje dzieło, nie mógł wszakże uznać go za zupeł
nie dokonane, dopóki pozostała nierozstrzygniętą kwe- 
stya ogrodzenia, odpowiadającego całości pomnika, 
myśli jego twórcy, oraz artystycznym i estetycznym 
warunkom. W  tym celu komitet zawezwał artystów 
do sporządzenia projektów i n rd e li ogrodzenia, a u- 
zyskawszy je  dzięki bezinteresownej ofiarności tych 
artystów, zaprosił grono znawców na posiedzenie, 
które również i jW P an  Prezydent zaszczycił swą o- 
becnośoią. Na posiedzeniu tem, dnia 26 listopada 
ubiegłego roku, po przeprowadzonej obszernej dysku 
syi na podstawie orzeczenia znawców, Komitet po
stanowił jednomyślnie zalecić Świetnej Radzie miej
skiej do wykonania jedynie tylko wspólny projekt 
pp.: Antoniego Popiela i T „lora Talowskiego, jako 
dzieło wysoce artystyczne i estetyczne, godne wspa
niałego pomnika, wzniesionego ku czci największego 
Wieszcza Narodu. Uchwała ta jest dla komitetu po
mnikowego obowiązującą. Wobec oświadczenia JW . 
Tana prezydenta na temże posiedzeniu złożonego, że 
w razie, gdyby jakie zmiany w zaleconym projekcie 
miały być poozynione, komitet budowy i grono zna
wców będą zawezwane do oceny tych zmian i wy
rażenia opinii, komitet był zupełnie spokojny o dal
sze losy zaleconego projektu, w przekonaniu, że to 
zalecenie oparte na jednomyślnej opinii kemitetu bu
dowy i ua faohowem zdaniu znawców będzie i przy 

Zaprow*adzony w roku poprzednim  dział wykonaniu rozstrzygającem. Tymczasem doniesienia
— ---*  - dziennikarskie podały do publicznej wiadomości, że

zalecony przez komitet projekt pp. Popielo i Talow- 
skiego nie tylko spotkał się z gutową krytyką w ło
nie magistratu, lecz że powstały inne projekty ogro
dzenia pomnika, do których oceny komitet budowy 
wcale zawezwany nie został. Jakkolwiek przekonani 
jesteśmy, że Świetna Rada miejska, mając powziąć 
stanowczą w tej sprawi3 uchwałę, będzie miała na 
względzie przedewszystkiem praoę znanych szeroko 
w kraju i po za jego granicami artystów, zdanie fa
chowe znawoów i życzenia komitetu budowy, który 
nie szczędził przez lat tyle zabiegów i trudu około 
wzniesienia pomnika Wieszczowi Narodu, odpowia

pożyczek hipotecznych w gotówce rozwinął się 
znacznie w roku ubiegłym. W r. 1905 udzielono 
takich pożyczek 37 na kwotę k. 1,057.000, stan 
zaś tych pożyczek z końcem roku wynosił 54 na 
kwotę k. 1,275.224-93. Zaległości w tym dziale 
nie ma żadnych. Zamierzony statutami cel tych 
pożyczek zdaje się być osiągniętym, jeżeli się 
zważy, że przeznaczenie dotychczas udzielonych 
pożyczek tych było następujące: budowa gorzelń, 
młynów i ogólne inwestycye gospodarcze, wreszcie 
melioracye gruntów; miejskie kredyty budowlane 
i dobudowy; odbudowa spalonych budynków i 
dokupno gruntów włościańskich ; w końcu do

dającego godnośoi stolicy kraju — to wszakże czu
jemy się w obowiązku oświadczyć stanowczo, że od
powiedzialność wobec teraźniejszej i przyszłej opinii 
publicznej przyjmujemy tylko za ten projekt, i tylko 
w tym jego kształcie, jaki przyjęty został na po
siedzeniu ozłonków komitetu budowy i grona 
znawców.

Usilnie prosimy JW Pana Prezydenta o popar
cie tej sprawy, a zarazem o zakomunikowanie ni
niejszej odezwy nasząj na posiedzeniu świetnej Ra
dy miejskiej.

Zostajemy z pełnem poważaniem Adai„ JKre- 
chowigcki wiceprezes, Miehai Rólle sekretarz ko
mitetu.

4- R ada m Lw tw a odbędzie posiedzenia w 
czwariek 26 bm. o 6 wieczór.

-j- Wawel. Rozbicie puszek z groszowemi 
składkami na Wawel odbędzie się w niedzielę 29 
bm. o 5 popoł. w mieszkaniu pani dyrektorowej Se- 
ferowiczowej (gmach dyr. poczt.)

-f- Znakomici...
...prawdziwi

...Jedyni. Czerwonymi pla
katami zawiadomiony został wczoraj Lwów, że uje
żdżają się do niego najznakomitsi posłowie, niesfał- 
szowani reprezentanci woli ludu, jedyni tego ludu 
obrońcy, aby Lwowowi kazać o reformie wyborczej. 
1 przyjecnali. Wieczorem sala tow. pedagogicznego 
zapełniła się tymi, którzy ich słuchać obcięli. Ośm- 
dziesiąt procint zebranych stanowili młodzi obywa
tele w wieku od lat 14 do 24, studenci, azaaemioy, 
rzemieślnicy i robotnicy, a wśród niob rozsypane 
były, jak garść kwiatów, marnotrawnie rzuconych, 
młode obywatelki w wieku od lat 16 do 20 ; były 
ty-h obywatelek dwa typy: produkt lwowski, cha
rakteryzujący się tem, że każda z nich ma na sobie 
kiptar, serdak lub choćby tylko kapelusik huculski i 
na ogół są rumiane i dobrze wyglądają i produkt 
warszawski, który jest blady i wątły i ubiera się 
w „secesyę", to znaczy, rozwichrza włosy a w stroju 
wydobywa linię.

Najznakomitsi, podobnie jak to się rzecz ma 
na koneertach amatorskich, kazali długo na swój 
występ czekać. Przygotowywali sobie nastrój. A tym
czasem zebranych bawił roznosiciel odezw do narodu, 
pełniący prawdopodobnie w wolnych od polityki ohwi- 
lach, zawód smarowacza maszyn; woń wydobywają
cego się z jakiegoś niedomkniętego kurka gazu, uzu
pełniała całość.

Nareszcie wszedł na podium sympatyczny archi
tekt lwowski p. Śliwiński, który dlatego, że idzie 
zawsze za swoim pierwszym impetem serdecznym, 
miał już w swoich publicznych występach dużo 
kłopotów, otworzył zgromadzenie i oznajmił, że oto 
zjawili się: Rotter, Danielak, Grek, Stapiński, Pete- 
lenz, Roszkowski...

— A Daszyński ?
— Nie ma go.
Na propozycję p. Śliwińskiego wybrano prze' 

wodniczącym p. dr. Rutowskiego. Rzeczywiście p. 
Rutowski, twórca słynnej tezy, te nie Konstytucja 
3 maja, ale dopiero rząd austryacki zajął się dolą 
chłopa polskiego, był w powyźszcm towarzystwie zu
pełnie na mieiscu. Raz jeszcze chłop ma być u- 
sz.-zęśliwioay r ia  Wiedeń. Zastępcą przewodniczącego 
wybrany został p. Hudec, przewódca lwowskich so
cjalistów ; gdy szedł na swe prezydyalne miejsce, 
jakiś drwiący uśmiech błąkał się mu około ust, 
jakby chciał powiedzieć: dla nas orzecie,.

Pierwszy głos otrzymał p. Rotter; nie jest on 
dla Lwowa obcym: mówi w sejmie godzinami i
sejm zalewa potokami słów. Rozłożył przed sobą 
plik notatek, dobył szkła, poślinił palec i zaczął mó
wić: Dostojne zgromadzenie! (Brawa). Najpierw wy
tłumaczył, dlaczego demokraoi krakowscy przyje- 
ohali do Lwowa. Niedawno temu nu^duwi demo
kraci lwowscy wleźli na krakowskim bruku w kaszę 
demokratów skoncentrowanych, więc ci, uważając się 
za ludzi cywilizowanych, przyjechali tu  z rewizytą i 
włażą im w ich kaszę. Mówił potem o chorobach 
dziecięcych i słabych głowach. Dobrze. Ale gdy p o 
tem mówił o ofiarności swojej' i swoioh przyjaciół % 
intelektu politycznego, powstały między słuchaczami 
pewne wątpliwości. Rzeczywiście ten słynny mąż 
krakowski, opowiadając następnie, co się działo na 
taj nem posiedzeniu Koła polskiego dnia 5 marca, 
doszedł do ryzykownej konkluzyi, że hr. W. Dzie- 
duszycki złamał solidarność Koła, z czego znowu 
miał już łatwy wniosek, że jemu i jego przyjacio
łom także to wolno. 0 projekcie br. Gautscha mówił 
mało, jedynie tyle, że skoncentrowani demokraci 
twardo stoją przy wszystkich czterech przymiotnikach 
prawa wyborczego, zwłaszcza przy przymiotnika 
„równe", które zdają się tak pojmować, jak je  po
jął br. Gautsch. Przeciw rozszerzeniu autonomii 
kraju skoncentrowani demokraci nie występnją, ale 
nie czynią od niego zależnem załatwienia reformy 
wyborczej; przeciwnie powszechne głosowanie jest 
dzid ich jedynym i bezwzględnym postulatem, przy 
którym stoją za wszelką cenę. I  tem różnią się od 
demokratów narodowych. O rozszerzeniu antonomii 
krajów będzie można mówić kiedyś, później, tak np. 
po wprowadzeniu powszechnego głosowania do ordy- 
naoyi sejmowej. Wywody p. Rottera bardzo się po
dobały zebranym obywatelom i obywatelkom.

Po p. Rotterze preemawiał drugi „gość z Kra
kowa", p.  dr. Petelenz, Przemówienie jego, spokoj
niejsze, poświęcone technice reformy wyborczej oraz 
kwestyi autonomii Galicyi, nie zajęło uczestników 
zgromadzenia, zwłaszcza, że teraz — było po godzi
nie 8 — napłynęły do sali zastępy towarzyszy z pod 
czerwonego sztandaru, łaknąoy ostrzejszej strawy.

Tym bardziej przypadło do gustu przemówie
nie dr. Roszkowskiego, którego entuzyastyczne po
chwały dla powagi zebrania, a potem pełne uniesie
nia zachwyty nad projektem rządowym powjzechnego 
równego, tajnego i bezpośredniego głosowania, niby 
uad jedyną deską ratunku dla monarchii i naszego 
narodu (sio), Bpotkały się z entnzyastycznymi okla 
skami. Były one zresztą i nagrodą dla profesora 
Roszkowskiego za konsekwencję i „stałość" przeko
nań. Znalazł się bowiem na sali jakiś niesforny i 
prawdopodobnie nicBkonoentrowany a nawet nie po
stępowy demokrata, który przypomniał prof. Kosz 
kowskiemu, że jeszcze bardze niedawno temu był 
namiętnym przeciwnikiem powszechności i równości 
glosowania.

Z kolei przemawiał redaktor „Nowej Refomy" 
p. Konopiński, który nic ciekawego nie powiedział, 
a po nim wstąpił na podium, poseł „podtatrzański" 
dr. Danielak. Wygląda doskonale, o wiele lepiej, niż 
wówczas, gdy jeździł na wózku ks. Stojałowskiego i 
widocznie szukanie co lat sześć, względnie króoiej, 
nowego pod swój posąg postumentu, służy mu. F . 
Danielak nie mówił tym razem, lecz ozytal. Miał 
sukces, bo wywołał salwę śmiechu, gdy zadeklamo
wał o „ezteroogoniastej" reformie wyborczej. Zresztą 
mówił ciągle negatywnie, przeciw szlachcie, przeciw 
Kołu polskiemu a nic nie powiedział pozytywnego.

Zdawało się, że mów już dosyć, bo dr. Aszke- 
naze przedłożył następującą rezoiucyę: zgromadzeni
wyrażają przekonanie:

1) że jest obowiązkiem demokracji polskiej

dążyć wszelkiemi s:?ami -H urzeczywistnienia refor 
my wyborczej w Austryi c i z .sadach obecnego pro
jektu, jeżeli tylko ilość mandatów, przyznanych na
szemu krajowi, odpowiednio do jego znaczenia i po
wagi powiększoną zostanie.

2) że nie godzi się sprawy reformy wyborozej 
komplikować narzucaniem w tej chwili trudnych, acz 
pożądanych reform prawno-pańsiwowych, które w tej 
sesyi parlamentarnej urzeczywistnione być nie mogą, 
a tylko sprawę refom y wyborczej obalić lub na 
długi czasokres odwlec są zdolne.

Lecz przed uoh waleniem tej rezulucyi zabrał 
jeszcze głos poseł dr. Grek, który tym razem nie 
wyglądał tak elegancko, juk zawsze i mówił mniej 
wytwornie, niż jest jego zwyczajem. Rzecz dziwna: 
groził. Groził, że odpowiedzialność za pokrzywdzenie 
Galicyi na punkcie mandatów spadnie na konserwa
tystów i na tyoh demokratów, któi-y z konserwaty
stami idą.

Lepiej jeszoze groził p. Stapiński, który w po
gróżkach jest miBtrzem, a który znalazłszy się w to
kiem towarzystwie, od przemówienia powstrzymać 
się nie mógł Czego on wczoraj nie powiedział? 
Wreszcie poplątał się w pojęciach lud i naród i 
skończył.

Prof. dr. Mańkowski, ufając zaproszeniu, które 
mówiło o równej dia wszystkich wolności głosu, 
zabrał głos do polemiki z „koncentraeyą lwowsko- 
krakowską". Jednak dostojne — jak je nazwał p. 
Router —  zgromadzenie przyjęło jego poważne, rze
czowe, spokojnie wygłoszone argumenty drwinami. 
Młodzi obywatele i obywatelki nie znoszą ani pole
miki ani prawdy. $

Zagrzmiał wreszcie tubalny głos dr. Diamanda, 
który wezwał posłów demokratycznych, aby bez 
względu na solidarność Koła głosowali w Izbie za 
projektem rządowym, na oo p. Rotter pospieszył z 
zapewnieniem, że z pewnością ani on, ani jego przy- 
jaoiele polityczni nio będą się krępowali statutem i 
solidarnością Koła, — poozem uchwalono powyższą 
rewolucję i zamknięto zgromadzanie pieśuią o... czer
wonym sztandarze!

-i- Zatarg w niższej szkole rolniczej w 
Dabl&iitoh. Wczoraj rano wybuchł zatarg między 
młodzieżą i władzą szkolną w niższej szkole rolni
czej w Dublanach, na skutek którego wychowańcy 
tej szkoły przybyli gremialnie do Lwowa, aby w 
wydziale krajowym, jako władzy nadzorczej szkoły, 
wnieść zażalenie na przełożonych, Bezpośrednim po
wodem tego zatargu było niesprawiedliwe, według 
zdania młodzieży, wydalenie (bez zouferencyi) jedne
go z uczniów; opióoz jednak tego ostatniego wypa
dku uczuiowie podnoszą cały szereg skarg na prze
ciążenie ich pracą oraz na nieodpowiednie traktowa
nie przez przełoionyoh. Zażalenia swoje sformułowali 
uczniowie w memoryale, przedłożonym radoy Szyszy- 
łowiczowi, który obiecał rychłe zbadanie i załatwie
nie sprawy. Po przyięoiu u radcy Szyszyło wiozą 
młodzież wróciła do Dublan.

-f- Na sędziów priysłęgłyelk do III kaden- 
cyi, która rozpocznie się 14 maja wylosowani zostali 
pp.: K. Adamowicz właści. njenoyi, Józ. Allerhand 
kapitalista, dr. Mojżesz Allernand adwokat, K lau- 
dyusz Angermann inżynier cywilny, Jan Bartosiński 
urzęduik wydz. kraj., M Bojki waki stolarz, Antoni 
Damm wł. realn., dr. Tad Dwernicki adwokat, dr. 
Woje. Dziadzio adwokat, M. Farymak rolnik z 
Bryńca Zagórnego, J .  Gromadoweki wł. realn., Elj. 
Kaiimowicz wł. realn., Al. Koniewicz fabrykant, 
F. Link urzędnik tow. wzaj. ubezp., Ad. LSffel sekr. 
tow. „Ph&niz", Kaz. Maksymowicz kupiec, Jan  May- 
eenh&lter krawiec, Franc. Obalewski masarz, Józef 
Oksiński inż. wydz. kraj., M. Paszkudzki wł. dóbr, 
dr. Edw. Porębowicz prof. uniw., K . Potiatyoki 
rolnik z Brzuchowie, śygm, Poźmak likwid. banku 
kraj., dr. S . Sommerstein adwokat, Henr. Sprecher 
wł. realn., Antoni Szczurowski właść. realn., dr. 
Szeliga adwokat, A. Torosiewioz wł. r., D. Toth se
kretarz tow. wz. ub., L. Tyński rzeźnik, A. W ang 
kupiec, dr. M Waaung, A. Ważny urz. tow. kred. 
ziem., J .  Weber szewc, Franciszek Zajączki weki wł. 
realn.

Jako zastępoy pp.: A. Auerbach kupiec, Józef 
Blauer wł. realn., dr. Izak Feld adwokat, J . Korkes 
wł. fabr. wódek, dr. Z. Lilienfeld adw., J . Luft ku
piec, dr. B. Michałowski adw., M. R eń wł. r., W. 
Sedlaczek kupieo.

-r* Zmiana w  redakcji „Biła". W ozasie, 
gdy lud wiejski był w najwyższym stopniu rozgo
rączkowany agitacją wiecową wszczętą i prowadzoną 
przez ruski „komitet narodny*, przy żywym współ
udziale bezwyznaniowych radykałów i socjalistów 
ohrzozonych i niechrzczuayoh, episkopat gr.-kat. 
wydał znany list pasterski do duchowieństwa ruskie
go i wiernych. List ów przedrukowały w całości, 
lub w wyciągach głównych czasopisma ruskie wszel
kich odcieni, z wyjątkiem gazet secyalistyoznyoh, o- 
raz organów „narodnego komitetu", którymi są: 
„Biło* i „Swoboda*. Oae ani słówkiem nie wzmian
kowały nawet o pojawieniu się posiania ruskich 
władyków.

Po pewnym czasie ks. metropolita Szeptycki 
wysłał do redakeyi „D iła" swego kapelana, ks. 
Żołdaka, który zażądał albo pomieszczenia listu pa
sterskiego, albo zwrotu skryptu. Dr. Eug. Lewicki, 
redaktor *Diła“ usprawiedliwiał się, że sprawę po
stania przydzielił swemu za9tępoy, p. A. Borkowskie
mu do zreferowania. Ostatni zaś oświadozył, że listu 
nie przygotował do druku, rzekomo, dla nawału 
materyałów; dodał atoli, że w dniach najbliższych 
uczyni zadość życzeniu ks. metropolity.

I  w istocie za kilka dni oficjalny organ naro- 
dowieoki poruszył sprawę listu pasterskiego. Wów
czas zaznaczyliśmy, z niemałem zadziwieniem i zgor
szeniem, że „Diło“, zamiast podania listu w całej
osnowie, powyrywało z tego ważnego dokumentu 
niedogodne dla swej partyi ustępy i z całą zajadło 
ścią wystąpiło bezwzględnie przeciw nim, jak gdyby 
posłanie trzech władyków było pospolitym pole
micznym artykułem dziennikarskim. Równocześnie 
ludowa „Swoboda" ośmieliła się w sposób lekoewa- 
żący pisać o zabiegach gr.-kat. księży biskupów, 
mających na celu erganizacyę duchowieństwa ruskie
go w Galioyi. „Swob.B napisała wtedy z przekąsem, 
że ks. metropolita zakłada nową partyę „moikalofll- 
sko-barwińo7,ukowsko-klerykalno-chruniowską“.

W obeo tego rodzaju taktyki organów wiel
kiego stronnictwa ruskiego, ks. metropolita Szeptycki, 
boleśnie tem w szystkim  dotknięty, napisał do prze- 
wódoy partyi, p. Romańczuka, list, domagając się 
położenia kresu gorsząoemu zachowania się naczel
nych organów obozu narodowieekiego.

W rezultacie sprawa cała oparła się o „na
rodny komitet", w którym dr. E. Lewicki miał 
wszystkiego 2 —3 głosy większości. Ale w tym oza
sie wniesiono jeszcze inną skargę przeciw p. Le
wickiemu. Mianowioie dyrektor „Dnistra", dr. Ku- 
łaczkowski żalił się, że „Diło" nie podało jego 
sprostowania, w sprawie wydalenia funkoyonaryusza 
towarzystwa, p. Kosteckiego.

Po naradzie uchwalono odebrać dr. Lewickiemu 
kierownictwo gazety i w ten przynajmniej sposób daś 
satysfakcyę słusznie urażonym władykom, a także

dr. Kułaczkowsklemu. „N<*r. komitet" poszukuje za no
wym redaktorem. Podobno miano traktować z dr. 
Ochrymowiczem, adwokatem w Zaleszczykach i z p. 
Wesołowskim redaktorem „Bukowyny". Atoli w o- 
bozie „ukraińskim" krążą słuchy, że te poszukiwa
nia są tylko pozorne i że po pewnym czasie p. Le
wicki na nowo obejmie ster „Diła". Jest to bardzo 
prawdopodobnem, gdyż dr. L. nie jest w obozie na- 
rodowieckiut odosobnionym. List władyków był nie 
na rękę nietylko redaktorowi „Diła“, ale i całemu 
„nar. komitetowi “. Dlategc to zapewne w organie p. 
Romańczuka pojawiła się tymi dniami notatka, że dr. 
Lewiaki nie występuje ze składu redakeyi gazety, 
ale z dniem 18 bm. „rozpoczyna jednomiesięczny 
urlop". Zastępstwo objął redaktor „Swob.“, p. Al. 
Borkowski.

Że mimo „urlopu* dr. Lewiokiego w „Dile" 
wszystko pozostaje „in statu quo antę", tj. że organ 
duchowieństwa „ukraińskiego- nadal ohee pozosta
wać w rozteroe z książętami Kościoła ruskiego, do
wodem tego słowa, jakie wydrukowano w „Dile" 
nazajutrz po ustąpieniu dr. Lewiokiego : „Nasi (ru
scy) biskupi umieją tylko ubiegać się o łaskę (?) 
„polskyoh werchowodiw" przy pomocy wszelakich li
stów pasterskich*.

K ron ika krajowa.
Galicyjscy „ukr&Ińey" wyrzekli się prawie 

zupełnie nazwy „Rusin", „ruski", a posługują się 
samozwańczą nazwą „Ukraińców", mimo, iż nie 
umieją ani, mówić, ani pisać w języku małoruskim, 
jakim się posługuje inteligenoya i lud w ukraińskiej 
Ukrainie. W ykazała to dowodnie wychodząca w Ki
jowie „Hrom. dumka". Terminem „ukraińoów" posłu
gują się nawet i Rusini, profesorowie wszechnicy 
lwowskiej. Niedawno dr. Kolessa wniósł do aa- 
miestnietwa proźbę o pozwolenie na założenie w Ga
lioyi „narodnego ukraińskiego uniwersytetu" na wzór 
polskiego „ludowego". Namiestnictwo odpowiedziało 
odmownie i nie zatwierdziło przedłożonych statutów, 
a to dlatego, ponieważ w Galicyi niema narodu 
ukraińskiego i nie jest znanym język ukraiński, lecz 
ruski.

Pożar la su . z Brodów donoszą: Dnia 16 bm. 
podpalili chłopcy, pasący bydło, las w Wysooku 
koło Zabłociec, własność p. Sali. Część lasu spaliła 
się, resztę ocaliła służba dworska, wspierana przez 
ludność wiejską.

W sprawie Kippera, nauczyciela w szkole 
przy ul. SiedmiugrodzŁiej w Czsmiowcach, który 
dzieci w szkole uczy blużnierstw, otrzymujemy od 
ks. prałata Sohmida w Czerniowcaoh pismo, potwier- 
dzająoe prawdziwość naszych informacyj o „niecnej 
robocie protestanckiego nauczyciela szkoły ludowej 

-w Gzerniowcach p. Kippera", a zarazem donoszące, 
że „wszyscy ks. katecheci i dziekani, to jest tak ks. 
katecheta szkół ludowych, jak również ks. katecheta 
będąoy członkiem Rady szkolnej okręgowej, oraz on 
sam (ks. prałat Schmid), jako dziekan i członek 
Rady szkolnej krajowej, jak najenergiczniej wystąpili 
przeoiw temu nauczycielowi, ezyniąo wszystko, co 
było w ich mocy*. Wiadomość ta z pewnością uspokoi 
rodziców zalęknionyoh o dusze swych dzieci, do »ej 
szkoły ohodząuyeh, a władze szkolno, mając już tyle 
dowodów w ręku, nie mogą i nie powinny ani dnia 
zwlekać z załatwieniem eię z p. Kipperem.

K r o n i k a  p o w s z e c h n a .
§ Pani C u rie -S k ło d o w sk a  i jej dzieci mają 

otrzymać nadzwyczajną pensyę („pension natioaale") 
z funduszów państwowych. „Figaro" donosi, że rada 
ministrów uchwaliła wystąpić z odpowiednim pro
jektem na najbliźszem posiedzeniu parlamentu.

§ Samobójstwo pułkownika Rutkowskiego.
Z Petersburga telegrafują: W mieszkaniu pułkowni
ka Rutkowskiego znaleziono trzy trupy: samego puł
kownika i jego dwóoh oórek. Trzecią córkę ze sła- 
bemi oznakami żyoia umieszczono w szpitalu, śmierć 
nastąpiła skutkiem uduszenia się jakimś gazem. 
Substancja, wydająca ów gaz, znajdowała się we 
flakonie, znalezionym przy pułkowniku. Rutkowski 
trzy dni temu otrzymał dymisyę.

|  W  Abbaiyl baw ią: Władysław hr. Tarnow
ski z Galicyi, radca Julian W ang ze Lwowa, Mary a 
Czosnowska z Warszawy, literat Franciszek Jeżdyń- 
ski z N. Brodu, J a r  Horodyński z Sarnet, rejent 
Adam Studencki ze Złoczowa, Artur Marklowski 
z żoną z Wiednia, prezydent dr. Juliusz Leo z K ra
kowa, W iktor Jasiński z Pietryoza, Iwo Pieniążek 
z Krakowa, prof. Antoni Gluziński z małżonką ze 
Lwowa, N. Jurystowski z Wiednia, W iktor Obie- 
oewski z Wiednia, Alfred Zoffal i Alfred Boski 
z Galicyi, N. Chomicki z rodziną z Sokaia, Tadeusz 
Oieński z Pisniak, Zofia Jasińska z Krakowa, adw. 
Wincenty Lemański z Warszawy, adw. Ludwin: 
Domański z Warszawy, Wiktor Suski z Krakowa, 
Felioya Piasecka z Tarnawy, Marya i Konstancya 
Steokie z Krakowa, Zofia hi. Dzieduszyoka z Po- 
horzeo, Anna hr. Tarnowskt z Galioyi, Em ilia 
Dąmb9ka z Budapesztu, Zofia Mikulińska ze Lwowa, 
dr. Aleksaud^r Lisiewicz ze Lwowa, M. Truszkow
ska z Budapezztu, dr. Józef Dolański z Berna, 
Leon Trzciński z Wiednia, Józefina Potocka z W ar
szawy, Zygmunt Kudelka z Jagielniey, A. Kruozkie- 
wicz z Kijowa, Janina Hub-ich z Horodenki, Józef 
Gozdawa Klemensowski i Józef Celcjew z Celejowa, 
Witołd Swięeioki z Horodenki, dr. W. Jaworski z 
Krakowa.

Z książąt krwi bawią w Abbazyi: A ugusta- 
W iktorya ks. Hohenzollern, oraz książęta Wilhelm, 
Fryderyk i Fransiszek Józef Hohenzollern.

§ Kfl. Klemens Metternich, ostatni męski po
tomek tego rodu, w prostej linii potomek kanclerza 
Metternicha, dobrowolnie oddał się pud kuratelę. K u
ratorem został margr. Aleksander Pallavicini.

|  N sdfżyelk  w m arynarce włoskiej. „Cor- 
riere de la Serra" podaje sensacyjną wiadomość, że 
zarządzona w marynarce wojennej ankieta wykryła 
olbrzymie nadużycia. Miano stwierdzić, że armaty za
miast ze stali są z lanego żelaza, naboje złe, a pan
cerze okrętów najgorszego gatunku itp.

No budowę kościoła św. Stanisława w
Lutowlskacb ofiarowali nowi fundatorowie po 100 
koron pp.: Teodor Serwatewski, Kachlikowie z Lu- 
towisk, Bank zaliczkowy ze Lwowa, Wacław Rodo
wicz, Barbara Bodowioz i Kazio Rodowicz z Luto- 
wiek, Karol Gerardis z Sanoka, Andrzejowa hr. Po
tocka namiestnikowa, prof. dr. Stanisław Głąbiński, 
prezydentowa Micnalska. Po 50 koron zaś złożyli: 
Towarzystwo zaliczkowe i kredytowe w Strzyżowie, 
przemyska Kasa zaliczkowa rzemieślników i rolników. 
Po 25 koron złożyli: Bank zaliczkowy w Jaśle, 
Emilowie Piskorzowie z Przemyśla. Po 20 koron 
złożyli pp.: dyr. Stanisław Mars, Stroynowską, pre
zydent Michalski, SS. F ran c iszk an k i, 00. Franciszka
nie, z hali aukoyjnej 21*05 kor., Fundacja hr. 
Skarbka, Lerski, Stan. Kurowski z Wiednia. Nieoh 
Wszechmocny wszystkim wynagrodzi za ofiary ! Pro
simy uprzejmie o dalsze skłatki na ce'_ tak wzniosły. 
Lutowiska d. 20 kwietnia. Ks. M. Huciński.

w  s  £  bw  Z powodu wielkiego zapusu w ysprzedaje meble po b. n isk ich  c e n a c h ! ! !  b sz e lk ish  gustow nych, różnego rodzajn mebli własnego wyrobu wielki w y b ó r! Jadaln ie , Sypialnie, salonowe,

l U L o L f i .  wyioiel“ eitp-» *“ F r a n c i s z e k  Z l E I O E f Ł ,  Lwów, Pasaż Mkolascha, T f fg 7m;;»;ecgór, I
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-4- S k o ro w id z  piiojnysłowo-handlowy. Li
ga pomocy przemysłowej, licząca po trzech latach 
pracy nad rozbudzeniem w kraju uświadomienia 
przemysłowego Só ogniw, w któr/ch skupiło się 
przeszło 10.000 członków, a rozwijająca się pod 
przowodnicuwrm zasłużonego Andrzeja ks. Lubom r- 
skiego, występuje wobec społeczeństwa z nowym 
praktycznym i dodatnim objawem swej działalności. 
Oto w ciągu najbliższych tygodni, wyjdzie Iw jej na
kładzie pierwszy skorowidz przemysłowo-handlowy 
król. Gaiicyi. bęazie to jedno z największych wy
dawnictw polskich, tak co do wielkości nakładu i 
rozmiaru pracy redakcyjnej, jak  co do strony techni
cznej, a jedno z najtrudniejszych do przeprowadze
nia pod względem finansowym. Podjęoie takiego wy
dawnictwa okazało się koniecznem zaraz w począt
kach działalności „L ig i”, kiedy natrafiano na ka
żdym kroku na brak systematycznego obrazu pro
dukcji krajowej i krajowegS handlu, na brak sta
tystyki adresowej krajowych “ yiwórców, podającej 
zakres i rodzaj uprawianej przez każdego z nich 
pracy produkcyjnej. Aby zaś można społeczeństwo za
chęcić do popierania rodzimego przemysłu, trzeba 
tema społeczeństwu powiedzieć, co i gdzie ten prze
mysł wytwarza, a także, czy i które organizaoye i 
jednostki handlowe nasz rodzimy przemysł handlowy 
zastępują.

Już z wiosną r. 1904 rozpoozęła „Liga* pod 
kierunkiem p. J . Olszewskiego, dyrektora biura „Li
g i”, pracę redakcyjną nad skorowidzem, któregu wy
dawnictwo podjęte zostało na ogromną skalę. N a 
kład wynosi KO.000 egz. po 50 ark. drukn. Skoro
widz wkrótce wyjdzie z pod prasy i zalecc. się wielką 
starannością układu, oraz jasnością i przejrzystością. 
Cena bardzo nizka: w przedpłacie 4 kor. po wyjściu 
5 kor., osiągnięta jedynie wskutek finansowego po
parcia kraju, rządu, niektórych powiatów, miast i 
instytucyj, umożliwi najszerszym kołom społeczeń
stwa korzysłanie z tg o  pożytecznego wydawnictwa.

Zmarli.
Ks. Daniel Tanlaczkiewicz, były poseł 

sejmowy i do rady państwa, znany działacz rnski, 
zmarł 21 biu. w parafii swej w Zakomorzu. Ks. 
Tai'iaczbiewi<>z st&wał przeciw zasadzie autonomii 
krajów, autonomię narodowości.

Edmund Miktewicz, inżynier kolejowy, umitrł 
we Lwtwie, przeżywszy lat 51. Zmarły z powodn 
swoich cnót osobistych cieszył się w szerokich ko
łach ogromnem poważaniem i sympatyą i śmierć 
jego budzi szczery żal wśród jego przyjaciół i zna
jomych. Pogrzeb odbędzie się w środę o 4 popoł. z 
domu żałoby przy al. Śniadeckich 3.

X
Dusseldorf. Przy wjeździe pociągu pospieszne

go Hannow. r-Kolouia nastąpiło zderzenie z drugim 
pociągiem, przyczem 13 podróżnych zostało zra
nionych. Jedna osoba zmarła wskutek ran odnie
sionych.

Halle. W 1'orgau wybuchł wczoraj w kościele 
katoliokim pożar, który zniszczył kościoł i szkołę. 
Dwie zakonnice i 3 dżieci zginęło. Sześcioro dzieci 
jest ciężKo poparzonych.

Nowy J  rh . W kopalniach węgla i żelaza 
w stanie Colorado nastąpił wczoraj wybuch, przy- 
czem zginęło 22 robotników przeważnie Indyan i J a 
pończyków.

■tan powietrza. Spraw ozdanie  centralne) ete- 
c j ’ m eteorologicznej we W iedniu  i an stry ack ich  kolei 
państw ow ych . Dnia 22 kw ietn ia. 1906 r. c godz. ' .  
rano . Czerniow ce + —•— T arnopol —■—. Dwów + 1 0  3, 
Skole —•— Przem yśl — —. Ja ro s ła w  -)— •—. Ta.-now 
—•—. N owy Zagórz —•— Kraków -j-9’8 P ra g a  +  8 7. 
W iedeń -f-ll 2 Semmering-J- >-2 Budapes .t +11-8. Isohl 
+ 7  8 R iya + 1 1 0  T ry ee t +12-8 Celeyusze

Ęcngresy lekarskie.
W  pierwszych dniach bieżącego miesiąca 

odbyły się w Berlinie kongresy lekarskie, a to . 
rentgenowski, ortopedyczny i chirurgiczny. Pre
zesem rentgenowskiego był proi’. Eberledu, orto
pedycznego prof. Lorenz z Wiednia, chirurgicz
nego prof. Korte z Berlina.

Na kongresie r e n t g e n o w s k i m  (dru
gim z rzędu) obecnych było członkow z rozmai
tych krajów 350 wśród nich kilku Polaków, a 
rozprawy podzkiono na techniczne, rozpoznawcze 
oraz lecznicza.

O nowych ulepszeniach w budowie rurek 
mówił V alter z Hamburga, o mierzeniu liczby 
promieni Czech Sirotka (mierzenie według Holz- 
knechta z Wiednia z jednoczesnem zastosowa
niem miliamperometru). W  dyskusyi Co w) z B >r- 
liua zwracał uwagę, ie  dozowanie promieni Rent
gena należy czyąić zaleznem od indywidualności 
chorego, liczba dostateczna dla jednego chorego 
może być niedostateczna dla drut iego lub szko
dliwa dla trzeciego. Ciekawe były rozprawy nad 
znaczeniem promieni Roentgena w celach rozpo
znawania chorób żołądka i kiszek za pomocą 
poprzedniego podawania choremu wielkich dawek 
soli metalicznych, np. bizmutu, dalej rozpozna
wanie chorób nerek, kości itp.

Popołuuniowe dwa posiedzenia poświecono 
rozprawom nad lecznictwem oraz pokazom. Hahn 
z Hamburga opowiadał, że leczył promieniami 
głuchego psa i twierdził, że pies ten chwilowo 
odzyskiwał słuch. Comas z Barcelony miał dobre 
wyniki przy leczeniu wilka twarzy i nosa. Ro- 
senbergei' z Wiirzburga leczył z dobrym skutkiem 
skórne ram u ludzi Eberledu z Berlina u koni. 
Leczeń e wola (przerost gruczołu tarczowego) 
jednym daje dobre wyniki, urugim, jak Krause- 
mu z, Wrocławia, wydaje się bezska.ecznem; le
czenie białaczki, do tej pory prawie nieuleczal
nej, w promieniach Roentgena znalazło środek 
prawie niezawodny, aczkolwiek niezawsze dający 
trwałe wyniki. W końcu Krause zwrócił słuszną 
uwagę na pewnego rodzaju szarlatanizm, rozwi
jający się na ile leczenia promieniami chorób, 
które promieniami wyleczone byo nie mogą Cowl 
przestrzegał, aby chorvch z osłałronem sercem 
i zwapnieniem naczyń rentgenować ostrożnie, 
gdyż spostrzegł przypadki ciężkiego osłabienia 
serca. Węgier Aleksander Bela pokazywał pla
styczne zdjęcia rentgenowskie. Wieczorem cały 
szereg ciekawych obrazów rentgenowskich, rzu
cano na ekran. Na prezesa przyszłego zjazdu 
obrano Albersa-Schonberga z Hamburga.

Na kongresie o r t o p e d y c z n y m  roz
prawy toezyiy się przeważnie o skrzywieniach 
kręgosłupa; ciekawy sposói leczenia ich obmyślił 
i w czyn wprowadził dr. Klapp z Bonn. Jest to 
leczenie za pomocą niepomiernego uruchomienia 
kręgosłupa, które daje się osiągnąć przy gimnp- 
styce, połączonej z czołganiem się ; sposób ten 
trudno opisać, naieży go widzieć a nawet sa
memu na sobie przerobić. Dzieci w ciągu mie
siąca nabierają wielkiej wprawy, skrzywienia 
prostują ssę — rzecz najważniejsza, leczenie jest 
bardzo tanie i może być zbiorowe. Mniej więcej 
podobne leczenie ułatwia przyrząd Schultessa z 
Zurychu, kosztuje jednak 1000 franków. Dalej 
mówiono: o leczeniu zapaleń stawu biodrowego, 
Fmk z Charkowa o leczeniu garbów nowym 
SDOSobrm Caiot‘a, o plastyce nerwów i ścięgien

Dr. Mano] z Wrocławia pokazywał przyrządy do 
gimnastyki leczniczej, poruszane za pomocą 
ciśnienia wody wodociągowej. Na prezesa przy
szłego zjazdu obrano dra Szantzego z Dr: zna.

Kongres c h i r u r g ó w  (35 z kolei) li
czył bardzo wielką ilość uczestników. Z Folaków 
wzięli w nim udział: prof Rydygier ze Lwowa, 
ofu jego ar Antom Rydygier, prof. E aJe r z 
Krakow a, prof. Wachtel z L akow a, dr. 
Majewski z W ars tw y , ar. Kaliciński, dr. Horo- 
szewicz z Lodzi, dr. Goldman o, dr. Kruszę, dr. 
Rohn z Wilna, dr. Dębowski itd. Rozpiawy po
dzielono na 6 wielkich grup : 1. sprawozdania 
lekarzy z wojny japońsko-rosyjskiej ; 2. leczenie 
wrzodów żołądka; 3. rany serca; 4. leczenie wy
soko umiejscowionych raków prostnicy; 5. leeze 
nie sposobem Biur‘a (przekrwienie bierne); 6. pr*.e 
pukliny.

Ciekawe były sprawozdania lekarzy z woj
ny ; okazało się, żb operacyj dokonano barazo 
niewiele, że śmiertelność była znaczna na polu 
wairi, względnie mała w rzpitalach (na 2.00u 
rannych np. 10 operacyj) Na opatrunki, robione 
przez lekarzy, liczyć trudno, gdyż rąk lekarskich 
nie wystarcza; opatrują na polu bitwy koledzy, 
to też dzisiaj dla lekarzy wojskowych pewmkami 
się stały trzy konieczne potrzeby: 1) dobry, czy
sty opatrunek w torbie żołnierza, 2) szybki i 
wygodny transpoi t rannego; 3) usystematyzowane 
umieszczanie chorych w szpitalach.

Goldammer z Hamburga wcale niepocLle- 
bnie wyrażał się o porządkach, jakie panowały 
podczas wojny niemieckiej w Afryce południo
wej i nyło stokroć gorzej, niż na wojnie japońsko* 
rosyjsk»ej. O innycL rozprawach, jako zbyt spe
cjalnych, pisać nic będę; dodutn tylko, ie  lecze
nie za pomocą biernego przekrwienia zyskało 
ogólne uznanie — kilkunastu referentów oddało 
prawie hołd Bier'owi z Bonn.

Na zjeździe z Polaków przemawiali: prof. 
Rydygier, dr. Majewski, yrof. Kader oraz dr. 
Aleksander Zawadzki.

Na podwórzu oraz pokojach przyległych do 
sali posiedzeń wystawiono cały szereg nowych 
narzędzi chirurgicznych, przyrządów do pielęgno
wania chorych, aparatów Roentgena, nowych 
środków aptekarskich. Prezesom przyszłego zjaz
du wybrano prof. Riedla z Jeny.

len artmcąo-iiipia
* Odczyt p. Anny Dybowskiej p t. ,,La 

Pologne et les littórateuirs f:ajgais“ odbędzie się w 
środę 2b b. m. o 8 wieczorem w Związku naukowo- 
literackim. Bilety po 1 koronie są do nabycia w 
księgarniach pp. Kędzierskiego i Maniszswskicgo, 
Altenberga i Gnbrynowieza, oraz przed odezjtem 
u wstępu do sali.

* Vvyjiawa Grottgerów sra we L wowie. Hr.
Jan Palffy odmówił nadesłania cyslu „Polonia* 
Grottgera na wystawę lwowską,

* Nagrody dla  ruskich utworów sceni
cznych. Powołana przez wydział kraj. komieya dla 
przyznania nagród za najlepsze ruskie utwory sce
niczne. przyznała z pośród nadesłanych 15 dziieł:

I nagrodę (800 kor.) tlnatowi Chutkicwieżowi 
za utwór „Lycholipie* kronikę z poezątsow XX 
stulecia w 5 ektaoh,

II  nagrodę przyznano (500 kor.) Leonowi Ło
patyńskiemu za utwór „Sól ziemi*, tragedyę w 
3 aktach,

III nagrodę (380 kor.) temu samemu autorowi 
za sztukę pt. „Pokusa*, dramat w 5 aki.,

IV nagrodę (35(J kot.) Tadeuszowi Osypnwi- 
czowi za utwór pt. „bona*, dramat w 4 akt.

H e p e r tn a r  l a e p s k te g o  t e a t r a  inl>eDkie„t«.
W e środę „K opciuszek".
W e czw a rte k  „P an n a  praczka".
17 p.ącet po raz  I  „P iękna m arsy lian k a"  sz tuka  

w i  -k ta c h  P io tra  B ertona , tłu m a c z y ł M Saoho- 
row sbi.

2 S  " W - d ł k . .
(T ele fonem  i  pocutą.)

— Niezwykły w Krakowie zdarzył eię wypa
dek. Dyrekcja policyi ujrzała eię zniewoloną inter
weniować w sprawie zapowiedzianego w Krakowie 
rautu „fiołkowego*, z którego aochod przeznaczali 
aranżerowie na rzecz „Bratniej Pomocy polskiej mło
dzieży kształcącej się w Zakopanem”. Aranżerowie 
podszywali się pod nazwę „komitetu akedemiekiego” . 
Tymczasem doszło do wiadomości władzy, że wśród 
owego samozwańczego komitetu znajduje się dwóch 
młodych ludzi, mających dochodzenia sądowe o „u. 
rządzauie* jeszcze zeszłego roku koucertów na różne 
cele, objeżdżanie kraju z biletami i używanie pie
niędzy z rozspr: odaży na własne cele. Polieya w
istocie sprawdziła, że ci dwaj młodzieńcy organiznją 
raut „fiołkowy*, że na własną odpowiedzialność
wydrukowali programy, bilety, rozsyłali w mieście 
i po całym kraju zaproszenia, inkasowali pieniądze 
itd. Nadto wynajęli osobny pokoj na cele komitetu, 
a z zebranych dotąd pieniędzy wyrachować się nie 
mogą.

Przychodziły już pieniądze przekazami wskutek 
rozesłanych zaproszeń. Z Krakowa było 12 przeka
zów, 3 ze Lwowa, około 10 z różnych miejscowości 
kraju. Cały ten materyał władza zabrała. Wobec
tego zapewne rant nie przyjdzie do skutku.

—  W Krakowie bawił przez kilka dni p. 
Anatol Leroy-Beaulieu, znany uczony ekonomista 
francuski, który speeyalnio studyuje stos unki polsko- 
rosyjskie. Siąd odjechał do Warszawy.

jz ;
(Pocztą.)

— W celu przeciwdziałania agi.ucyi M ar a. 
wisów ks. biskup Baszkiewicz udaje się z wizytą 
kamoLiezną do okolic, opanowanych przez tę sektę.

— O zamordowaniu właściciela dóbr Tencera 
w JaworzniRU pod Jaskam i, pisma warszawskie do
noszą następujące szczegóły : Dnia 19 bm. napadła 
dwór Tencera banda, złożina z 20 ludzi. Przy bra
mie na dziedzińca stał stróż, którego kilku rabusiów 
pocnwyciło i grożąc rewolwerami, zadało wskazania, 
gdzie znajduje się dziedzic. Tencer siedział wraz z 
rodziną przy kolacyi, rabusie ubsaczyli więc wszyst
kie wyjścia i strzelając, zaczęli szturmować do drzwi 
od przedpokoju P. Tencer wybiegł tyluemi drzwiami 
do ogrodu i starał się ukryć Tymczasem część ra
busiów wysadziła drzwi i wtargnąwszy do mieszka
nia, zaczęła plądrować; ziabowali wszystkie koszto
wności i gotówkę. Tencera zualeziono dopiero naza
jutrz W krzakach około browaru, ale już b -z życia. 
Na zwłokach zamordowanego znaleziono aż 17 ran 
od noiow ' strzałów z rewolwerów. Rabasie oprócz 
gotówki 1400 rubli zrabowali kosztowności za 1800 
rubli, czyli ogółem łup wjDosił 3200 rurbli. Naza
ju trz  urządzone obławę i ujęto jednego złoczyńcę, 
podobno nazwiskiem Seredyński, który przyznał »ię 
do uczestnictwa w rabunku. * <■

(Teiegratem i p„oztą.)
— W  Poznaniu i okolicy szerzy się epidemia 

meningitis. Dotąd sprawdzono już 50 wypadków, i  
tych aż 17 śmiertelnych.

Syti&pya we Wiedniu.
W ostatnicli un.aoii Lr Gautnch konferował 

z przewódcami większych stronnictw parlamentu. 
Opov:iadano, że konferencje dotyczyły sprawy re 
formy wybo»czej a zarazem sparlamentaryzowa- 
nia gabinetu celem umożliwienia przeorowadze- 
ni* w izbie kredytów wojskowych i innych nie
popularnych konieczności państwowych.

Onegdaj pojawił się wywiad redaktora „Pol- 
nisene Koireap.* z prezesem Koła polskiego^ w 
ktoiym hr. Dzieduszycki z naciskiem podniósł, iż 
parlamentaryzacya opierać się musi na progra
mie przez większość parlamentu akceptowanym 
a ma na programie rządu, parlamentowi narzu
cie się mającym ; że ministerstwo, choćby zło
żone z polityków purlamentarnjch, ktoreby przy
jęło po prostu program gabinetu urzędniczego a 
teka mmistr*. spraw wewL^trznych pozostała w 
rękach ministra będącego autorem programu, nie 
byłoby wcale gabinetem parlamentarnym.

Eawcyacya ta hr. DzieduszycK.ego dowo
dziła, że zachodzi różnica zasadnicza między tern, 
jakiej parlamentaryzacyi swego gabinetu pragnie 
br. Gaatsch — a tern, jak sobie gabinet parla
mentarny wyobraża prezes Koła pjbkiego,

W ślad też za pogiąaem, wypowiedzianym 
publicznie przez hr. Dziedaszyckiego, po speszył 
organ bar. Gautscha „N. fr. Presse* z zape
wnieniem, że ,,na razie kwestys parlamentaryza
cyi gabinetu nie "tanie obecnie na porządku 
dziennym, wszyscy bowiem politycy, którzy wcho
dzili w kombinacyę, uważają obecną chwilę za 
niestosowną do parlamentaryzacyi, sądząc, że 
mogłaby ona nastąpić dopiero po załatwieniu re 
formy wyborczej”. Zarazem doniesiono, że br. 
Gautsch powiększa znowu listę posiuw o 24, przy
znając z niej 12 mandatów N.emcom, 10 Pola
kom, 1 Włochom i 1 agraryuszom czeskim.

Z doniesień tych wynikałoby tedy, że kom
promis w sprawie parlamentaryzacyi gab.netu zo
stał na razie zaniechany — o ile zaś tyczy się 
reformy wyborczej, jest dalej przedmiotem ro
kowań br. Gautscha z przywódzcami stronnictw. 
Wczoraj popołudniu, jak telegram donosi, byli u 
or. Gautscha na konferencji przewódzcy czescy 
Pacak i dr. Kramarz, następnie ks. Lichtensiein, 
dr. Pergelt i Marchet, a popołuaniu ponownie 
hr. Dzieduszycki.

Okoliczność, że br. Gautsch prezesa Koła 
pob ponownie wczoraj na konferencyę zaprosił, 
wskazuje, że rokowania nie są zerwane, a za
pewne toczą się na warunkach, które Koło poi 
swoją rezolucją z 5 marca objęło, a  które na 
pierwszej konterencyi w zeszłym tygodniu hr. 
Dzieduszycki prezydentowi ministrów powtorn..1 
sprecyzował.

Dziś telefonują nam z Wiednia, że przy
byli tam namiestnik P o t o c k i  i marszałek 
B a d e n i. Niewątpliwie przyjazd ich do W ie
dnia zostaje w łączności ze sytuacyą obecną.

(Teu.gr, Oa». Nar.)
W iedeń. (Teł. włas.) Wiadomości o kon

cesjach rząau co do liczby mandatów należy 
przyjmować z wielką rozetną. Są one bowiem 
najpierw niedostatecznie stwierdzone a następnie 
zalezą na wypadek spraw jzenia się od przyzwo 
lenia sttounictw. Rząd zamierza zaproponować 
zwiększenie liczby posłów o 25, z których, jak 
dziś znowu opowiadają, Niemcy mieliby otrzy
mać 14.

Wiedeń. „N Fr. Presse” w Wiedniu, a w 
Pradze „Bohemia*, oświadczają imieniem Niem
ców, że reforma wyborcza nie przyjdzie do sku- 
sku, jeżeli rząd Niemcom, Włochom i Rumunom 
nie da takie; samej liczby mandaiów. jaką otrzy
mają razem stronnictwa Słowiańskie.

Wiedeń. (Tel. wł.) Prezydent ministrów br. 
Gautsch będzie jutro u cesarza na posłuchaniu.

Gabinet wiedeński nie wysługiwał się 
Niemcom w Algecras

Z ogromnym niesmakiem przyjęto we Wie
dniu burszowski telegram cesarza niemieckiego 
do hr. Gołuchowskiego. Przebija się to z komu- 
nik. tu, jakoby z Paryża nadesłanego, jaki teraz 
ogłasza wiedeńska wysoce póiurzędowa „Politische 
Cou’espondenz“. Czytamy w nim: „W tyralierce 
gazetowej, jaka po bitwie dyplomatów w Alge- 
ciras się odzywa, uderza w francuskich kołach 
politycznych objawiająca śię w niektórych pi
smach żądza tniżunia doniosłości roli Austryi 
na konfereDcyi marokańskiej. Oto dyplomacja 
austryacRa — piszą te dzienniki — uczyniła się 
usłużnym organem Niemiec i nie tyle jako po
średnik, ale jako posłaniec życzeń niemieckich 
działała. Przewrotność tego zapatrywania wyLa- 
zuje najdowodniej głos samejże Francy, o zacho
wywaniu się Austryi na konferencji. Gdyby ona 
rzeczywiście tylko jako adwokat Niemiec była 
występowała, to nikt nie byłby tego tak ostro 
podnosił i potępił, jak naturalnie Francuzi.

„Tymczasem dyplomacja francuska z szcze
gólnie gorącem uznaniem wyrażała się o zabie
gach Austryi i te dzienniki paryskie, które naj- 
zacięciej potępiały postępowanie Niemiec w spra
wie marokańskiej, przy. każdej sposobności pod
nosiły gorliwą i skuteczną inicyaiywę Austryi. 
„Matin* wskazał na oświadczenie hr. Welsers- 
he mba, Ze Austrya nie dla Berlina tylko pracu
je, ale że także w Berlinie nad rzuceniem, pomo
stu między Francyą a Niemcami pracować mu
siała; i że hr. Gołuchowski ciągle pracować mu
siał nad porozumieniem się obu przeciwników*.

Komunikat wykazuje dalej na podstawie 
głosów prasy francuskiej, ze jeśli w Algsciras 
doszło do porozumienia, zaw Izięczać to należy 
przedewszystkiem posreanictwu Łustryi; kompro
mis w sprawie policyjnej był pomysłem Austryi, 
kióra w tej sprawie walczyć musiała w kancler- 
starie berhtsk em. Ale Austrya pracowała aż do 
skutku, a ostatni poprawny projekt był osobistem 
dziełem hr. Gołuchowskiego. Jednem słowem, 
komunikat dowiódł, że Austrya nie wysługiwała 

^się Berlinowi, że nie nosiła jego życzeń na kon
ferencję, tylko jako samoistna pośredniczka i z 
własnymi pomysłami wyntępywała — służyła 
sprawie ogółu a nic Berlinowi.

TELEGRAMY i M IU ItU T Y
z dnia 24 kwietnia 1906.

Rada państwa.
Posiedzenie dzisiejsze.

W iedeń. Na początku dzisiejszego posiedze
nia izby posłów prezydent wyraził w imieniu 
izby Współczucie z powoau katcjtrof we Wło
szech i w San Francisco i prosił o upoważnie
nie, aby za pośrednictwem rządu mógł p.zesłać 
wyrazy współczucie rządom Stanów Zjednoczo
nych i włoskiemu.

Następme nowowybrani posłowie Battaglia 
i Breza złożyli ślubowanie poselskie.

Minister handlu przedłożył projekt ustawy o 
zwalczaniu nieuczciwej konkurencji.

Z sądu lwowskiego nadeszło żądanie wyda
nia posła Breitera z powodu skargi o obrazę 
czci.

Posłowie M o y s a  i D ł u ż a ń s k i  imie
niem Koła polskiego przedłożyli wniosek nagły o 
zapomogę ala p o g o r z e l c ó w  w d n i a 
ł y  n i e z żądaniem odesłania go do komisyi 
dla klęsk elementarnych.

P. Jager stawia wniosek nagły w sprawie 
fakultatywnego palenia zwłok, uraz wniosek 
nagły z powodu zajścia w sądzie w Asch 
gdzie musiano odroczyć rozprawę z powodu, że 
p. Baza przeprowadzał ją  w języku czeskim. W 
tej samej sprawie zgłosili interpelację posłowie 
czescy.

P Peschka stawia wniosek nagły, wzywają
cy rząd, aby nie czynił żadnych ustępstw w 
sprawie ińiporiu bydła z Serbii.

Zgłosili aalej: P. S y l v e s t e r  wnio
sek o wybór deputacyi regnikolarnej z 6 człon
ków izby panów i 18 członków izby posłów d 1 a 
u r e g u l o w a n i a  s t o s u n k ó w  a o Wę 
g i e r ;  pp. P a c a k  i tow .; S t r a n s k y  
i tow.; D e r s c h a  t t a  i tow. i G e s s m & n n  
i tow. interpelacye, domagające się wyjaśnień w 
sprawie u m o w y  m i ę d z y  r z ą d e m  w ę 
g i e r s k i m  a K o r o n ą  oraz ochrony inte
resów Ausiryi; p. B o j k o  intcrpelacyę w 
sprawie zachowania się burmistrza Muszyny, 
pp. E l l e n b c g e n  i Ofner w sprawie do
puszczenia pożyczki rosyjskiej na rynki austrya- 
ckie, ze względu na smutny stan finansów ro
syjskich.

Zabrał głos p. J&ger dla uz isadnienia 
nagłości swego wniosku w sprawie palenia 
zwłok.

Minister spraw wewnętrznych, Bylandt- 
Rheidł wskazał na obowiązujące ustawowe po
stanowienia w sprawie grzebania zmarłych i o- 
świadczył, że żądana przez wnioskodawcę zmiana 
dokonana być może tylko w drodze ustawodaw
czej a n.e w drodze rozporządzenia. Rząd nie 
uważa sprawy tej za nagłą, zwłaszcza, że palenie 
zwłok sprzeciwia się zwyczajom najszerszych 
kół ludności i przekonaniom re’ g.jnym.

Po końcowym wj wodzie wnioskodawcy 
Jaegera o d r z u c o n o  nagłość jego wniosku 
w sprawie palenia zwłok, 67 głosami przeciw 54.

Poseł Lueger uzasadniał nagłość wniosku, 
według którego rząd nie ma z Serbią zawrzeć 
żadnej konwencyi co do handlu bydłem. Mówca 
atakował w ciągu swej przemowy armię serbską, 
przei iw czemu protestowali posłowie Choć, P ra 
szek i inni.

Po przemowach Praszka, Gtlnthera, Peszki 
nagłość wnioaku w sprawie serbskiej przyjęto 
138 głosami przeciw 32, a następnie sam w n i o 
s e k  p r z y j ę t o .

Obrady p r z e r w a n o  i przystąpiono do 
zaiatwiduia formalności.

Ył ledeń. (Tel. wł.) Przy końcu posiedzenia 
izby wniósł Sternberg, aby sprawy nietykalności 
poselskiej postawić jako p.erwszy punkt na po
rządku dziennym naj bliższego posiedzenia. U- 
chwalono.

Następne posiedzenie w p i ą t e k .
W iedeń. Znaozną ilość wniosków nagłych, 

wniesionych przez Wszechniemców, wyjaśniają w 
ten sposob, że Wszechniemcy postanowili ob- 
sti-uować i swymi wnioskami nagłymi chcą prze
szkodzić normalnemu traktowaniu spraw w Izbie 
posłów.

W iedeń. (Twł) Zapowiedzianej na dziś de- 
klaracyi o zmianie na Węgrzech prezydent mi- 
p strów dziś nie złożył, zdaje się, że nastąpi to 
dopiero na nasiępnem posiedzenia w formie od
powiedzi na interpelację.

Z ziem eolskich.
Przy wyborach do rady państwa wybrano 

Polaków: w Kamieńcu podolsk ui p. Wacława 
Jełowickiego z Charpaczki, w Żytomierzu hr. 
Jana Olizara, w Witebsku p. Stanisława Łopa- 
cińskiego z Saiyr.

Gwałty Auryuwltów
„Kuryer warszawski” w nadzwyezajnem 

wydaniu podaje szczegóły krwawej bitwy w Le
sznie, stoczonej w sobotę między prawowiernymi 
katolikami a mankietnikami. Katobcy w liczbie 
około 3000 z delegatem arcybiskupim ks. Hubne
rem przybyli celem odebrania kluczów kościoła 
Rzucili się na n>ch mankietnicy, bijąc drągami, 
strzelając z rewolwerów, dubeltówek, a nawet 
z moździerzy. Pierwsi padli: O. Feliks, kapucyn, 
ks. Hiibner i ks. Szczudzki. Prócz tego było (3 
trupo w a czterdzieści kilka osób ciężko rannych. 
Gdy padł włościan ;n niosący krzyż, mankietnicy 
pochwycili krzyż i połamali. Ks. Szczudzki mimo 
ciężkich ran udzielał namaszczenia olejem św. 
konającym.

Strajki rolne.
W wielu majątkach strajk służby folwarcz

nej trwa dalej. Gd 4 dni strajkują w Proohowie, 
Gawłowie i Witkowicach. Niektórzy właściciele 
uwzględnili żądania służby, wobec tego przyst^ 
piono tam do roboty. Nastrój robotników spo
kojny. W majątkach, gdzie od Nowego Koku 
podwyższono płace, strajku nie ma.

Z Rosyi.
Pracd Dumą.

Petersburg . Prezydent ministrów hr Witte 
oświadczył wczoraj wobec zastępcy Pet. ag. tel., 
że wszystkie pogłoski, jakoby otwarcie Dumf 
i rady państwa nie miało nastąpić i0 maja, są 
bezpodstawne. Car nieodwołalnie polecił otwarcie 
sesyi w dniu 10 maja. -Witte „est przekonany, że 
nikt tema nie przeszkodzi Również bezpodstawną 
jest pogłoska o rozwiązaniu obu ciał prawodaw
czych, gdyz jesi wolą cara, aby wobec Dumy po
stąpiono poprawnie.

Petersburg . Wczoraj pod przewodnictwem 
cara odbyła się narada gabinetu, na której, 
wbrew opinii Duraowa, uchwalono, aby w dniu 
otwarcia dumy ogłoszoną została amnesiya, obej- 
nująca blisko 8000 więźniów politycznych.

Petersburg. (P. A.) Gar postanowił otwo

rzyć radę państwa i dumę osobiście d. 10 maja 
w Petersburgu z wielką uroczystością.

Seypow.
Moskwa. (F. A.) Na zgromadzeniu prowin* 

cyonalnem ziemstwa wybrano Dymitra Szypowa 
członkiem rady państwa. Przyjął on wybór i 
przyrzekł, że dążyć będzie do urzeczywistnienia 
zapowiedzi manifestu z 30 października i wspól- 
c ’iuać w tworzeniu instytucyj wolnościowych.

Pożyczka.
Petersburg . (Pat. Ag.) Duuscy bankiem 

zwrócili się do rosyjskich bankierów z prośbą, 
aby im odstąpili częóć rosyjskiej pozyczki. zare 
zerwowaną dla Rosyi. F ominie, że żądana suma 
n.e była wielką, niektórzy rosyjscy bankierzy 
odmowną dali odpowiedź, gdyż są pewr1’, że po
życzka kilkakrotne zyska pokrycie.

Moskwa. (Pet. Ag.) Tutaj otwarto dzisiaj 
subskrypcję na rosyjską pożyczkę. Zgłoszone żą
dania rokują znaczne powodzenie pożyczki. Tu
tejsza filia mięazynarodowegO banku w Peters
burgu otrzymała zamówienie na sumn 40 milio
nów franków.

Trzęsienie ziemi.
Iiisbruk. Wczoraj o 9 min. 2 rano dało 

się tu uczuć krótkie trzęsienie ziemi.

Katastrofa w San Francisco.
San Francisco. Ogólna liczba wydobytych 

do onegdaj wieczoiem z pod gruzów trupów 
wynosi 500. Dokładnej cyfry o£ar jot scza nie 
można oznaczyć. Szkoda materyalna wedle sza
cunku tachowców asekuracyjnych wynosi około 
300 milionów dolarów (niemal półtora miliarda 
korou). Towarzystwa asekuracyjne prawdopo
dobnie zapłacą połowę. Wiele ludzi pracuje około 
przywrócenia kanalizacyi, wodociągów i oświe
tlenia gazowego. Stan zdrowia bezdomnych jest 
dobry Niebezpieczeństwo głodu, dzięki energi 
cznej akcyi ratunkowej, minęło.

San Francisco. Wczoraj o północj wybuchł 
ponownie pożar na północ od domu przewoźnego 
i przybrał ni< bezpieczne rozmiary. Ponowny u»n 
pożłr jest poważnem niebezpieczeństwem.

San Francisco. Pożar został w części u- 
gaszony skutkiem deszczu, który spadł ubiegłej 
nocy.

Nowy Jo rk . W San Francisco o godz. 10 
m. 39 w nocy dało się uczuć n o w e  t r z ę 
s i e n i e  ziemi, tiwające 3 sekundy, idące w kie- 
runzu ze wschoau na zacnód. Szkody ono 
nie wyrządziło.

Strajk górników we Francyi-
Lens. Wytoczono śledztwo w Len3 i Liśvin 

w celu wyśledzenia głównych sprawców ostatn.ch 
zaburzeń. Onegdaj dokonano iO aresztowań. 
Przeprowadzono je w ciągu nocy przy pomocy 
90 żandarmów, 2 batalionów piechoty i 4 szwa
dronów jazdy. Aresztowanych wsadzono natych
miast do osobnego pociągu i odwieziono do be- 
tune. Pom;ędzy aresztowanymi znajdują się dw.e 
całe rodziny. Wszyscy ujęć. brali udział w ra
bunkach i zaburzeniach, głównych jednak spraw
ców jeszcze nie pochwycono. Deputowany Basly 
wystosował do sądu protest przoCiw areszto
waniu.

Lens. Wczoraj popołudniu aresztowano tu
taj członka syndykatu górniczego Monatte i de
legata z miejscowości Arien Moim era za agita
c ję  rewolucyjną.

Paryż. Zgromadzenie około 6000 roDOtni- 
ków jubilerskich i złotn.czycb uchwaliło rozpo
cząć dziś strajk powszechny. Żądrją oni £ go
dzinnego dnia pracy.

Z rynków towarowych.
Bani. rolniczy we Lwowie.

Lwów dnia 24 k w ie tn i* .
Dziś notnjemy za 50 kilogramów looc Lwów.

W alnta koronowa.
Pszenica gotowa od 8-15 do C 30, p ilon ie .1 na ter- 

mina 0'00 do 0-00. Z ytt gotowe 5 70 do 5"90, żyto na 
termiDa 0-00 do 0-00. Owiea obroezny gotowy 6'90 do V 2C. 
Owies obroezny na  terminy OOG do 0-00. Jęczmień pa* 
stewDy 6'20 do 6 50, jęczmień brow arniany fi-75 do 7-2C. 
Rzepak 13 00 do 13-25. Lniaiika 0*00 do 0-00. Groch pa
stewny 6-75 do 7-25, groch do gotowania 8-50 dr 10-00. 
W ;k a  8 50 uo 9 '— . Bobik 6-40 io 6 70. E icezka OOŚH) do 
00-00. K aknrndza nowa za 56 kilo 0"0O do 0-00 knkiuii- 
dza sta ia  0.00 do 0’00. Chirie1 nowy : % 56 kilo 00*00 do
00 00, chmiel stary 00'00 do 00'00. Koni»zyn< czerwona 
40'00 do 55-00, koniczyi a biała 40 — do 51 —, koniczyna 
szwedzka 75'— do 90'— Tymotka 22-— do 26-00.

Spirytn* paritas Tarnopol za lOu litr . nowy od 
33 '— do 33'25. Spiryws paritas Tarnopol na term iny 
—•— dc —.—, spirytus parit_m Tarnopol earkontyngen- 
towany 18 '— do 18'25.

Bndapent d. 24 k w ie tn ia . Kurs w koronaoh
1 po 100 klg. Notowano przenicę na kwieeień 16*54— 
16*56, pszenicę na maj 16*42—1644, na październik 
16-58—le*sC, żyto na kwieeień 13-66—13'68, na paździer
nik 13 66—13 68, owies na kwiecień 15-92—15'94, na paź
dziernik 12-64—12*66, kukurudza na maj 13-AC —13 42 na 
lipiec 13'64—13'66 rzepak na aieipień 27-80—28*—.

O ferty: m ierne.
Cbęó kupna: m iern a .
Usposobienie: spokoj pe.
Pogoda: zm ienna.

1 rynków pieniężnych.
Wiedeń d. 24 kw ietnia. (Telegram  „Gazety Na

rodowej”). Zamknięcie g iełdy o godzinie 2 miDu 30 po* 
ołndniu. Akcye austryaokiega zaLładi kredytowego 
89-25, węgierskiego ;i J a d  ki.dytowego 817*fO, Anglo* 

banan 315*50, Unionbanku 55i X) Bao*n dlt. krajów ko
ronnych 437-00, Pank»ereiau 559*50, Bodencreditu 1091"— , 
galioyjskiego Banku hipotecznego 571*00. kolei państwo
wych 685.75, kolei poł-iniow ej 128-75, tram waju A. —•—, 
B. — , kole; Elbethal (55 00 kolei północnej 5740, kolei 
ezerniowieekiej 583'5G alpiny 573 75,Rima Muranya 572-—, 
praskiego towarzystwa żelaznego 2700- — fabryki bion: 
590-—, tnreckie tytoniowe 376*G0, galicyjskiego karpackie
go Towarzystwa naftowego 597*00 oblig. węg. inaemmz. 
96-00, renta majowa 99-45, anstryacka rem a koronowa 
99-60, węgierska renta koronowa 95'60, 56-let lis ty  To- 
warsys.wa kred. ziemskiego 98-9o, 4-proeentowe listy ban
ku hipotecznego 98*65 4 i pół procentowe listy  banku 
Krajowego 100-80, 5-procentowe Usty banku hipotecznego 
111-75 4-procent. Banku kraj. 99-40, 4 i nól proc. Banki, 
kraj. 10155, 5-proeentowe komunalne obligacye B anku 
k -aj. —•—, 4 procentowe galicyjskie obligaeye propin. 
99-55, 4-piocentowe galie. potyczki krajowe z r. 1693 
99-30, 4-pronentowa pożyczka m iasta Lwowa 98 u.i, losy 
tureckie i i>8 25 marki 117-87, ruble 253*00.

Przyjechali do L w w a  d. 24 kw ietn ia  1906.
Hotel Europejski. (Alberta Szkowrona). Bi 

Czajkcwski z Kcwalówki, M. Doschot z Chocimie- 
rza, W SkałkowsKi i Rosyi. R. Ujejski z Panło- 
wa, di Ciszka z Sokala, 0. Kossćw z W ilua, S. 
Zaremba i 3. Wolozrński z Tamowa, ks. Augu
styn z Milczyc, ks. Kałak z Eai, G. Górski z War
szawy, K. Aryayowa z Rzeszowa, O. S*hnell z Fir- 
lejówki, dyr. Z. Lewakowski z Drohobycza, A  
Wiklein z Wiednia, J. „akubowios z Puźników, 
M Borkowski z Mielnicy, prof. W. Arday z Tar
nowa, K. Ardajowa z Rzeszowa, K. Galusiński z 
Zakopanego.
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K rólowa £ear.
IE& o  ra .  a n s .

(Ciąg dalszy).

Pani Amelung zamierzała zabawić u niej 
czas d łw u y , a zarazem w podróiy tam i z po
wrotem zwiedzić rozmaite kraje i miasta. W ter 
spotob podiói ta  zabrałaby dwa, a nawet trzy 
lata i młodzi państwo w WeLrwaldzie mielitj 
awobodre miodowe czai,. Na koszta tej podró
ży przeznaczała pani Amelung kapitalik, który 
wyłączyła dla siebie przy podziale spadku. Póź- 
niej żyć bądzie spokojnie i cicho ze swojej renty 
albo u RysZdJa albo u arna

Zaraz też po ślubie Ryszarda z Erną wyje- 
tbała w po Ir, a.

XXII.
Kilkp lat ubiegło i znowu świeciło nad 

Wehrwaldem gorące słońce sierpniowe. Lecz o- 
świecało teraz zupełnie inny obraz. Stary dwór 
zamieniony był w dwupiątrowy pałacyk z wyso
ką wieżą na lewem skrzydle. Nazywał się tez te
raz : zamek w Wehrwalde i taki napis u/tłoczo
ny był na papierze listowym młodej pani. Cho
ciaż Erna Lojswits zmieuiła przez małżeństwo 
swoje nazwisko i straciła tytuł baronówny, nit 
straciły swej dumy. Zaiaek przynosił jej zaszczyt. 
W miejsce prostej bramy, która od drogi wiej
skiej zamykała dawny dwór, wanosił się teraz 
ciężki rondel, przez który wjeżdżało się, jak do 
zamku. Wnętrze obszernego rondla zamieniono, 
zupełnie modern, ra  plac tenn sowy.

Pewnego późnego popołudnia sierpniowego 
grali na tym placu ieden pan i jedna pani. Obo
je mieli na sobie eleganckie kostyumy sportowe. 
Pan, jeszcze młody mężczyzna, z opaloną, piękną

twarzą, z oczami, trochę zmęczonemi i wybladłe- 
mi, grał spokojnie i z wielką wprawą. W gibko- 
ści ruchów i w pewności uderzenia pizewyższała 
go wprawdzie jego par merka, ale namiętność, z 
j'iką grała, odbierata jej potrzebny spokój i dla
tego przegrywała. To drażniło ją jeszcze bardziej, 
wytężała wszystkie siły, oczy jej płonęły, twarz 
się rumieniła. Mimo to on pozostał zwycięzcą. 
Był jednak zmęczonym 1 cc chwila ocierał twarz 
i ręce chusteczką batystową. Ona zas nie zda
wała się być wcale znużoną, chociaż nikt, są
dząc z jej delikatnej budowy, nie przypisałby jej 
tyle siły

Przaz główną bramę wjecnał na kodu jeź
dziec. Grający skinęli mu rakietami i grali dalej. 
Jeździec podjechał aż do terasy, zbudowanej z 
wielkim nakładem trudu i kosztow, zamiast da
wnej werac Jy oszklonej i tu Fryc, dawny grom, 
obecnie stajenni, w odpowiedniej liberyi, odebrał 
od niego konia, jeździec nie wszedł jednak do

zamku, ale nawrócił się i J^foi-dł na plac ten- 
msowy

— Czy wkrótce skończycie, Em o? — za
pytał.

— O, jeszcze aie tak prymo, kocnany Ry
szardzie — odpowiedziała Ema i odbiła piłkę, 
którą partner rzucił.

— Chciakoym pom ówić z tobą w 1 *lki wa
żnych spraw act;

— Musisz więc uzbroić się w cierpliwość 
i chwilę poczekać.

Ryszard Amelung skrzywił się, ale nie po 
wiedział ani słowa i poszedł do samcu, my się 
przebrać. ?o kwadransie pojawił się na balko
nie pierwszego piętra. Erna widziała go, ale gra
ła dalej. Ryszard kazał sobie przynieść wina i 
wody selcerskiej 1 przeglądał dzienniki, rzucając 
od czasu do czasu wzrok na piać tennisowy.

Wreszcis zawołał do E rny :

— Mówiłem ci, że chcę pomówić z tobą w 
baidzo ważnej sprawie.

W głosie jego brzmiało zniecierpliwienie.
— Musimy więc przerwać, panie Lindeąuist 

xzekła Erna do swego partnera. — Mój urlop 
skończył się.

— Jakaż szkoda I Właśnie teraz, gdy par
ty t dobiega już do końca.

— Ale może długo jeszcze się pociągnąć. 
Zresztą mam inne obowiązki, aniżeli grać * panem 
przez cały dzień tennisa.

— Dziękuję najpokorniej. Będę się do tego 
stosował.

Gdy Erna odohodziła ku Uraaie, Lindeąuist 
patrzał na nią 1 pewną zazdrością i myślał so
bie Pyszna kobieta, pełna temperamentu 1 szyku 
od stóp do głowy; jabo pani domu i żona com- 
me il faut, prawie za skromna, ale takie właśnie 
lubię...

(O. d. n.)

Syrup - pagliano,
*? od r- 1838 śoiśl« podług rvginalnej recepty pierwotnej przez wynalazcę
n-erunkiem jego  upr-wnionyeh af rikob ieroów , fiimy, której siedzibą jest F I  O H F N

Daj pssy śrooec  czyszczący krew  
iry aa iu zb o

p r o f . H ie r o n im a  F a g l l a n o
założonej i obeonie zostającej 

C Y J  T ł a  1 r i u d o l l b L l  '

Płynny - w  proszku — w pakijtioli.
Należy żądać zawsze jasnoniebieskiego z a tk a  fabryki «. podpisem profi G lro ia m o  P a g lia n o .

L« u b y cia  wo wszy.tkUh większych apteL-oL.
S k ła d  d la  A u s t r y i :  SOORATE BRA.OOHETTI - A LA  (S tod-T yro l).

DROBNE OGŁOSZENIA
po 4 h i  od wyr m .

Bulion
■fclsiy, i a rą  getowany, p r»  T»borny, j 
iniśoBTeh oenaoh J r  » —, 6*—, 7'BO, -
okoryek z awuiego drrbin  i dzikiego pta 
twa po 10 zlr. k ilo . — D w ó r Ł a p s iy i. 
D r s a s ł w r . _____________________

Oarodowe
OHLADKK, m igazyn wyrobi iełzznych 
metalowych. L w ów , B ynek  46. 364

N q I M > T U p S a I  dcmowy, bardzo dobrze 
I tC i lwi. J  V Iw I polecony, * długoletnią! 
praktyką, poszukuje posady zaraz lub od 
I wrześni*. Ofeny sob P. K Lwów, Agen-j 
cy« dzienników Plohna. 68

Wydzierżawię do-n mieszkalny 
0 3  pokojach, 

bodynhl gospodarcze. Ogród owocowy i 
warzywny przy gościńcu, 17 kim. od Lwo
wa. Okolica lesista i  zdrowa. Wiadomość 
„W illa pod Opatrznością*. L 1270 przy 
ul. Issakowicza m  Lwowie.__________ 69

Unędnik o akaaemickiem 
_ wykształceniu,

z jednoroczną ządową 1 kilkuletnią admini 
Jtraryyną praktyuą, znający się na gotpo 
darz tn ie  rolnem w części także i na leśnem, 
postukuje odpowiedniej posady w w ięk
szych dobrach Zgłoszenia pod „Rawicz", 
poste restante, Lwów. 375

16 folwarków, od 45 do 2250 
morgów ma do 

sprzedania T o w arzy stw *  w zajem nej po- 
■oey s iem lan  — L irów , K o p e rn ik a  1.

66

Ekonom
■ akadtaiią rolniczą i średnią sakołą rol
niczą, a łjib y  lat 5 , kawaler, lat 30, Czech, 
mówi i pisze po aicm-eclcu i rozumie po 
polsko, poszu k u je  posady  iządcy, eko
noma lub pisarza, w s tąp ić  e h e ia łb y  za
raz . Takie l e ś n i ,  z y  kawaler, poszn 
k a je  posady. Łaskawe zgłoszenia do re- 
d a icy i czeskich czasopism rolniczych „Eko
n o m ii  ,S « i renkoT *, B r a n le t  (ha. Weiss- 
Mrohen), M irawia. 67

wagonowe z nieprzerwaną szyną 
mostową, na bydło, beeskowe, 
wszelkiego rodzaju skalowjch, de 
ujm Jnych i stołowych wag, po 
leca po najtańszej cenie Y . f  eP- 
r e n y ,  faorysa wag w  P m d z c ,  

Z lż b o w ie .  209

Miejsc© K uracyjne

„PRlESSNITZTHAL"
w MOdllng.

za. jżone w r. 1860, urządzone z n a j
modniejszym Komfortem w najpiękiaej- 
szem położenin W iedeńsk iego  la sn  — 
jedr » . półgodziny oddalone od W iednia. 
N daje się do kuracyi wszelkich s ła -  

o .e i w ew nętrznych  nerw ow ych  — 
dla a y e z e rp m y e h  i o słab io n j eh naj- 
t.osriiw sza opieka i znakomite skutki. 
Telefon: Módling 47.

Cenniki bezpłatnie.
L eka-z kierujący : D r. Jó z e f  W eiss.

T egoroeana p eeneha  s tać  się  iLOŚe k l ę k a  
d la  ro ln le tw a . Dlatego przy 1 a traceniu wska
zane są te składniki chemiczne, które mają 
wiatność ściągania wody z powietrz. (hydro- 
ikopijnie), a  więc nietylko wypróbowana ju t 
sal.tr*  ohilłjika, ale 1 wszelkie nawozy zawie
rające potas. I  jedno i drugie nritauiej poleca 
P ie rw sze  G .I To w arz. AJke. d la  p rzem y
s łu  chemiczne), e>, Lw ów , A kadu u i ska 8.

368

Teatr rozmaitości. Dependence Bristol
codz ienn ie  p rzed s taw ien ie  p ierw szo rzędnych  a rty s tó w , — d w i e  s e n s a c y j 

n e  k o m e d j r e .  P ro g ra m  fam ilijn y . P o ezą te k  o godz 81',. 300

Kto posiada kartki za-
ł ł a u . n i r ? a  Jech“j  8)1 1 'J e m  z*-

O M lW IllO fc U y  ufaniem wróci tyłku
do Jubilerów L a g e n i n u  r n e h s  
A  O o m p .  P n g s ,  K o r n g a s s e  3 7 ,
którzy pdziekolwiekbądż zastawione koszto
wności z oiylantami i perłami z -lasnyoh 
funduszów be* kosztów wykapują a nad
wyżkę natych miast w całej pełni gotówką 
w płacają . Największa dysLrecya, szybkie 
ułatw ienie zapewnione. Stare słoto, srebro, 
brylanty i perły kapujemy po motli-rie 
nsjwyśazych cenach. N ie m ie c k i kore- 
spondeneya bardzo pożądana. 348

S A N T A L  M ID Y
P* MIDY, aptekarzu w P aryż1' 

U P O W A Z lN IO N K  W  R O S S Y I
E ssencya Santalu  zaw arta w  K apsułkach 

?r!ecarą  j . s t  przez lekarzy przeciw rzeiączek 
i słabości sekreti ych zam iast koi aiw y i 1 1  
beby. Działa szybko, nie utrudza żołądka, nie 
w y d z i - n i e p r z y j e m n e j  won- i zapobiega 
duszności.

Dla uniknicnia fałszerstw  i podra
biać. wyruagać stępia jak  dołąozouyfn1']Y' 
obok w Kolorze czarnym znajdującego^' ‘ ■
się na każdi j kapso^ce.

tikian w giów aych aptekach.

1 W e Lwowie u I Mikolasoha, Wewiorskiego, Beisera, Bnokera, Sklepińskiego. 
Krakowie w aptekach pp. Wiszniewskiego i Bedyka. 58

zawiadam ia niniejszem , ze

czterdzieste piąte
Zgromadzenie ogólne Towarz. Wzajemn. 

Ubezpieczeń w 3(rakovie
odbędzie się w piątek, d 18. Maja 1906 r o godzinie 11 przed południem w gmachu To

warzystwa, przy ul. Basztowej 1. 8 w Krakowie.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie.
2) Sprawozdanie i wnioski Rady nadzorczej i Koznisyi rew izyjnej co do 

wyników rachunkow ych z ostatniego roku adm inistracyjnego :
a i z działu ubezpieczeń od ognia,
b ) z działu ubezpieczeń od gradu,
c) z działu ubezpieczeń na życie.

3) Sprawozdanie komisyi weryfikacyjnej Rady nadzorczej z uzupełniają
cych wyborów Delegatów (miasto Lwów, okręg Tarnopolski, Księstwo Cieszyńskie).

4) Uzupełnienie składu Rady nadzorczej w myśl art. 22 statutu.
5. Sprawozdanie Rady nadzorczej o wnioskach D elegatów : K. Cieńskie- 

go, dr. Czaykowskiego, Dąmbskiego, E. hr. Dzieduszyckiego, Łążyńskiego, dr. Maissa 
i Mierzeńskiego.

6) Wnioski Rady nadzorczej w sprawie zm iany instrukeyi dla wyboru 
Delegatów do Zgromadzenia ogólnego,

7) Dalszy ciąg obrad nad wnioskami Delegata Nikorowicza.
Kraków dnia 10 kw ietnia 1906.

J ó z e f  M ę c i ń s k l ,
389 Prezes Towarz. wzajemn utezpieoztń.

Ciastka i
mączne potrawy

dla wielu nie są pożądauem jedzeniem ponieważ żołądek ich nie 
trawi dobrze. Jednak tylko tak długo, dokąd nie są sporządzone na 

IłnsB O zik  O e r e s ,  zrobione bowiem na tym tłuszczu, znosi jak 

n ą js łłfcb B sy  ż o ł ą d e k .  37J

G u t t m a n n a
o ry g in a ln e  p a te iiiu ira iie

Klozety pokojowe
(w rozm ait/ch dyskretnych formach, bezwonne)

■ą d la  zd ro w ia  i  p ie lęgnow an ia  chorych  n ie 
zbędne. — Bidets, Irrigatenr hygieniczne *pi 1- 
waozki we wielkim wyborze Oddz at sloietów  i  pokoi kąpielowy eh, 

u tyku ty  dla chorych, fotele do wożenia chorych, meble śelazne Itp,

Wustrowane cenniki gratis i  franco w ysyła c. 1 k.
aprcyw. fabryka klozetów 344

L .  G U T T M A N N A
Lwów, Jaglellofl«.lr& 8 .

G łów ne zastępstw # A natro-W ęg. T herm ophof. P.zedslębiontwo.
(Ciepło bez ogniaj.

W łasne składy we W iednia, Budapeszcie i  Bukareszcie.

*u u u M **u xu u *u u *u u **u u u n u u uu
J a n  J h n a to w ic z  |

w K rabow ie, Lwowi>, rrie m yśla  K
1 w Mtanlslawowle S

poleca *45
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Prawdziwy Krem ogórkowy I kor. 
Prawdziwy Puder ogórkowy I kor. 
Prawdziwe Mydło ogórkowe I kor.

do wydelikacenia i npiękneni* twarzy. Zuakumlte, prawd.iwe natu
ralne Żądać w ynśn ie  tylko wyrobu

~ I H H A T O W I O Z A .  = = = = =

Colosseum w  P a s a ż u  

M M e r m a i u / t w  

Od 16 do 3 0  kw ietnia.

Nadzwyczajni nurkowie. 
Oryginalne zdjęcia katastrofy w Cour- 

reres. Gimnastyka. Śpiewy, itp.
W  niedzielę i św ię ta  2  przedstaw iania.

G - a r d e r o b ^  d z i ^ o i n b n
w dodatkami Maj 190«

„Praktyczna gospodyni44, „Kącik dla

Nawa 
ilnatrowana 

M a | 1006 
,Jłla m Ł j o r  ioży44 
ozłoci44 1 .^Dodatek literacki dla. dzieci44 w ychodu paaktneim*

nakładem Fi. LANDAUA we Lwowie, lT '
Przedpłata tw artaim . wynosi horor 1-20, z przesyłką w A nitryi k. I ' 26. — 

Prenumeratę przyjmują wizyitkie księgarnie w kraju i zagraaicą.

U lgi w  spłatach wedle nm oiiy.
t « O n n  IratlO  Najnowszy kostyum 
T  n w U I I  I I  C II 1 .  wiosenny: b iałka ozdo
biona gazikami, pustkan i i paskiem. Spó
dnica 7-dzielna wysoko s teb ro . a"*  z mo
dnych materyałów, desenie ang niskie, w Ko
lorze popielatym, brązowym, oliwkowym, lub 
di »p. Cena kompletnego koatyamu, ja k  ry su 
nek wskazany, do miary koron 12 do 16. ,JŚ 
Sama spodni, a  jak  ilu s tra c ja  faaea  Ulga ^  
l  re n  6 7ó de  7 60. bp o d n lea  fa a e z  W anda 
ko r. 7-75 do dbO. 214

Fason Angola.
Żakiet 60 cm. d ług i, podszyty 1 lc ein, pleey 
i przód wolny, ułożony w fałdy 'H ohlfalten) 
nzdouiony szwami. Spodmoa 7-dzielna wyse 
ko stebnowans z m ateryałów  w desenie an
gielskie w kolorze popielatym , brązowym, 
oliwkowym lub drap. Cena kompletnego ko
atyamu Koron 18*20 do 22-—.

Zam aw iając .podnicę wystał ezy podaó 
nam długość z przudu, objętość w pasie i ' 
biodrach. Przy zamówieniach na kostyumy 
prosimy także o podauie nam objętośoi w 
pasie. 1 yi, ramion i p iersi (mierząo naokoło), 
długośó stanu i rękawów, szerokość w ple
cach i wysokość boczna.

P o lecam y  nasz  b o g a ty  w ybór uluzek 
jedwabnych, wełnianych, batyst iwyoh, z fl 
rowyoh i do prania. Szlafroki, m stynki, hal
ki, fartuszki, wszelka garderoba dla dziewozątek i ohtopozy- 
ków, jako to : sukienki, żakieciki, p aszozyki i ubranku. E t-  

j  pelusze dla dam i dzieci, b ielizn, lamska i dueoinna, poń- 
c y  ozoohy i wszelkie wyroby pończoszkuwe, paski, parasolki, 

^  woalki. ręaaw ioiki skórzane, jedwabną, niciane 1 wtaulkie 
inne towary modne dla p*ń i diieei.

Szanownym odbioicom n a  prow incji wysyłamy na ży 
czenie nasze bo g a to  lln e tro w a n e  cen n ik i i żornale. Jak  
powszechnie wiadomo, udzie lna ./ dobrze zytuoz anym osobom 
bea różnicy rangi i  stann, t A  we Lwowie, jako te t na pro- 
winoyi, migi w zpła lach w edle umowy.

Z a r z ą d  f i r m y  A n  L o u r r e  gn.
Lwów, ul. Hal loka 19, (róg u l. Sobieskiego).

U  l i a n a  speoyalny skład dywanów i rtykułow  dekoracyjnych
U W d j j n '  znajduje się przy ulicy Sykstuskiej 6.

Zakład wodoleczniczy 
dr. A. Chramca w Zakopanem
otwarty oaly rok. — Centralna ogrzewania. — Światło alei tr] 
ozns. — Kanalizacja. — Wodociąg. — Nowo r r z ą a z o n e  łazienki.— 
Gana od osoby 8 koron dziennie z oałem utrzymaniem. — Pro-

■pekta. na żądanie.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i Z drukarni i i .tografii Pillera i Spółki.


